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pokoju i wolności 

Delegaci 120-tysięcznej 
rzeszy spółdzielców 

obradowali w Warsza.wie 

11. Krajowy Zjazd Depesza 
Marszałka Polski 

Spółdzielczości · Pro.dukcy jnej 
K. Rokossowskiego 

do 

Marszałka 

Związku 

Radzieckiego 
wytyczył dalszą drogę 

, . 
fOZWOJU wsi po1skiej A. Wasilewskiego 

W drugim dniu obrad Zjazdu wygłosił przemówienie 
Minister Spraw Wojskowych 

Związku Socjalistycznych 
Republik RILdzlcckich · 

Marszałek 

Prezes ~ady Minislrów tow. BOLESLA W BIERUT Zwl~ku Radzieckiego 
Tow. A. Waslłewsk.I 

Moskwa. 

(Tekst przemówienia podajemy na str. 2) Z okazji XXXV r~znlcy 
powstania bohaterskiej Armii 
Radzieckiej przesyłam Wam. 
Towa1'zyszu Ministrze, w 
imieniu żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego I w m01m 
własnym najserdecznieJsze 

L=========================..======~=================================================== 
WARSZAWA, 22. 2. 

Ponad 2.200 delegatów, wśród nich wiele kobiet 
1 młodzieży . - reprezentujących 120-tysięczną rzeszę 
członków spółdzielni produkcyjny ch z całego kraju, kil­
kuset aktywistów terenowych i przodujących pracowni-

- kow Państwowych Ośrodków Maszynowych i wielu za­
. proszonych gości zgromadził w wielkiej Hali Mirowskiej 

w Warszawie l Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produk· 
cyjnej, którego doniosłe obrady rozpoczęły się w dniu 
21 bm. 

· Nad prezydium wśród sztan. 
darów biało czerwonych i czer­
wonych - wielkie portrety: 
J-Ozefa Stalina - tego. pod 
lł;tórego wodzą pracujący chło­
pi Związku Radzieckiego w 
z.wyc\ęsk.iej walce z kułactwem 
llier-Wsi zbudowali socja!i­
•lYczne formy g06podarki ro!. 
nej l uczynili rolnictwo ra­
dzieckie - przoduiacym rol· 
l}lct,.,em świata oraz Bolesła­
wa Bieruta tego, który 
Wskazuje polskim chłopom 
pracującym, czerpiącym z 
Wieloletnich, bogatych doś­
wiadczeń kołchozów radziec­
~ i ch - n11jlepsze drogi budo­
wy socjalizmu na wsi polskief. 

Na salI widnieją portrety 
czołowych ludzi spółdzlelczoś. 
c, produkcyjnej oraz transpa­
·renty z gl6wnym1 hasłami 
Zjazdu. 

O godz. 9 Hl na salę przyby­
wają, witani długo nie milkną­
cym\ oklaskam! p'!'zedstawl­
ciele Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR, 
Naczelnego Komltetu Wyko­
nawczego ZSL, przedstawicie. 
le Rady Państwa l Rządu oraz 
władz naczelnych organizacji 
91><>lecznych. 

Min. Dąb-Kocioł 
zegeja obrady 

Rozbrzmiewają dtwlękl by. 
mnu narodowego. 

Obrady Zjazdu zagaja min. 
Rolnictwa - Jan Dąb Kocioł, 
mówiąc m 1n.: 
· Przyjechaliście na Zjazd, 
ażeby podsumowae Wasze do­
tychczasowe osiągnięcia na od­
cinku spółdz1ekzośct produk­
cy jn<.j, aże by prz~;tawić oby­
w atelowi Bierutowi. partii i 
całemu narodowi Wasz spół· 
d llelcz;y dorobek. Wydelego­
wała Was 1 20-tysięnna rze.<za 
snółd zi elców Lea reprezentu­
jecie na tym ZjeM zie nie tyll<O 
svóldtiek ów. reprezentuie-
Ci• rów niez tych eh ł o-
pow indywi dualnych, któ· 
rzy jutro 11, b poj utrze zostaną 
spóldz1els·ami. 

Powołanie 

Prezydium 
Wśród ogMu Yl'h owacji de­

i<'g~c 1 powolu ją do Pre1.yd .um 
.Z;;adu ~'rl e wr>d111 l' z acego KC 
PZPR. Prel.e, a Rady Mim­
strów - Bn l e~ł„wa Bi e rut:. W 
ski od prezydium wchodzi\ 
rnwn 1 eż w1"ewezes R.>idy Ml· 
m~trów . członek Biura Poli­
t\ <'7. ne_go KC PZPR Marsza­
łek Polski - K•mstanty Rok•.>­
s ,11w, k1. wkt!prete~ Rady Mi­
nistrów sekretarz ń:C PZPR 
Zenon Nuw><k , członkowie 
Biuro Polltycznego KC PZPR I 
NKW ZSL członkowie Rady 
Pnń,twa t Rządu przed~t...wi· 
ciele wfadz naczelnych orga­
njiacji społecznych Oo Prezy _ 
d1um pownł<rno również naj­
b11rdziel w~tutonych pncwod­
mczących dpółdzielni produk­
cyjnych. wybitnych przodow_ 
ników pracy ~ go,-podar~tw 

ze,połowych . czołowych akty­
wistów terenowy<.:h przodują­
cych pracówników POM a tak · 
ż~ za~łużonvch naukowców z 
dziedtlny roln1c1wa. 

Po powołan iu Prezydium 
Ziazdu Minister Rolnictwa 
1twierdUl: „Na chłopskim, 

obr!!d powierzam Janowi Sen_ 
dkowi, przewodniczącemu 
przodującej spóldzlelni pro­
dukcyjnej w Wilczkowie, pow. 
Sroda Sląska". · 
Tę propozycję zebrani apro­

bują hucznymi oklaskami. Jan 
Sendek - posel na Sejm PRL 
- obejmuje przewodnictwo. 

Nielwykle uroczystym mo­
mentem Zjazdu jest powołanie 
Prezydium Honorowego. W 
tej ~prawie głos zabiera prze­
wodniczący przodującej na 
Opolszczyinia spółdzielni pr o. 
dukcyjnej w Wilamowej w 
pow. Nysa, poseł Władysław 

Grnbowski. 
„Nasz ZJar.d - mówi on -

iflst zjatdem chłopów , którzy 
wrnz z klasą robotniczą Idą 
w pierwszych szeregach bo­
jowników o pokój i umocnie­
nie niepodległośct naszej oj. 
czyzny 

Nasz Zjazd je6t zjudem 
chłopów, którzy są pionierami 
postępu na polskiej wsi - picr 
n ierami socjalizmu w rolnic-
twie. , 

Dla udokumentowania tego 
!<iktu, dla wyrażenia naszei 
solidarności ze wszystkimi bo­
jownikami o pokój I postęp, o 
socjalizm 1 wolność narodów 
na świecie. proponuję powala­
nie do Honorowego Prezydium 
naszego Zjazdu Chorążego 
$1Ą.iatowego Obozu Pokoju, 
Wodza Narodów Związku Ra­
dz.ieckie&o. NauczyciPla wazyst. 
kich ludi! pracy. niezłomne&o 
Przyjaciela narpdu polskieg1>­
Jćzefa Stalina". 

Na te słowa wsey11ey wstają. 
(Rozbrzmlewajq gorqce oklaa. 

. k1. Zebrani skandujq: Sta· lin, 
Sta-lin). 

Raz po raz zrywają się ser· 
deczne ·owacje. gdy Władysław 
Grabowski odczytuje nazwiska 
da lszych c1łonków Prezydium 
Honorowego. 
Na stępn i e de legaci uchwalają 

porzadek obrad Zjazdu po 

czym przewodniczący udziela 
głosu Wiceprezesowi Rady Ml­
nU;trów Zenonowi Nowa.kowl, 
który wygłasza referat. 

Uczestnicy Zjazdu słuchali 
referatu z głęboką uwaglj. 
Wielokrotnie zrywały się 
burzliwe oklaski. 

Dyskusja 
Rozpoczyna się dyskusja. 

Przodujący ludzie spółdŻ!elnl 
produkcyjnych llcznle zapisu• 
ją się do głosu, aby mówić o 
wszystkim, co spółdzielcy, 
których reprezentują, pragną 
przekazać spółdzielcom w In­
nych okolicach kraju, wła­
chom państwowym I partyj­
nym, masom pracującym 
chłopów f robotników. Pierw­
szy zabiera glos A n d r z e j 
P a r o l, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej 
Koniowo, w pow. Trzebnica 
na Dolnym Sląąku. Mówi on 
o trudnym okresie organizo­
wania I pierwszych miesiącach 
Istnienia . spółdzielni, która po. 
wstawała w ostrej walce z ku-

1półdziekzym Zjeździe ~ospo­
d~rzami powinni być chłopi. 
Diatego też zaszczytne e>bo­
W!ą7.ki dalszego prowadzefl:.i~ . 

0 .gólny Wldo/, sali obrad. 
. f;AI' -- toi, Baranow.ski 

PTłz11dium Zjazdu. 

łactwem, ustłującym nie do­
puścić do utworzenia 1pół· 
dzielni, a potem próbuj,cym 
rozbić miody zespół. 

„Po · naszym Krajowym 
Zjeździe - oświadcza m. In. 
Parol - będziemy starali się 
osiągać jes7.cze lepsze wyniki 
i przyciągać nowych członków 
do spółdiielnl". 

Serdeczne oklaski towarzy. 
ną bojowemu wystąpieniu 
t. u c j i G r o t, przewodni­
czącej spółdilelnl produkcyj· 
nej Rogów, pow. Końskie. Na 
przykładzie własnej apóldzlel.. 
ni wskazuje ona na wielką 
rolę kobiet w przebudowie 
wsi. • 
O potrzepie wzmożenia czuj­

ności wobec kulaków szeroko 
mówił And rz ej Różań­
s k I, przewodniczący spół· 
dzielni produkcyjnej Pomle­
riyno, w pow. Drawsko, akty­
wista ZSL. 

O dz!ałalnośc! wroga klaso­
wego w spółdzielni mówlla 
również H e Ie n a C z u b a l 
ze spółdzielni produkcyjnej 
Im. Komuny Paryskiej, w 
1pow. Szyblo. 

Michał Ry1li\1kl, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Milinie, pow. 
Wrocław, poseł na Sejm 
PRL, wskual jak wielkie 
znaczenie dla pionierów spół· 
dzielczości produkcyjnej miał 
pobyt na wycieczkach w 
Związku Radzieckim. 

Delegacja 
robotników 

pozdrawia Zjazd 
Nai;tępuje moment, będący 

dobitnym wyrazem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Na 
salę przybywa wśród burzli­
w ych, długo nie milknących 
ok lasków delegacja robotni­
ków warszawskich zakładów 
pracy. Obradujący delegaci 
r zesz spółdzi'! lczych serdecz­
nie witają swych braci-robot­
ników, tworz'lcych ofiarnym 
wysiłkiem potężną bazę tech­
~ 1cmą dla naszego socjali­
stycznego rolnictw,a. 

Ze wsz.vstk ich st1 on olbrzy­
miej sali rozlegają się ok rzy­
ki: „N•e~h żyje i pogłębia .ilt: 
braterski sojusz robotników i 
pracuj<1cych chłopów!" 

W Imieniu delegacji prze­
ma w!a formiarz z „Ursusa"1 
Edward Jaworski. wielokrot­
ny przodownik pracy. :a, 

Jaworski przekazuje obra­
dujący~ delegat~m. _ ~Orl\~e 

CAJ' - fol. Baranowski 

pozdrowienia robotników 
„Ursusa" I życzenia owocnych 
obrad. Wybucha i rośnie spon­
taniczna owacja. Padają . o­
krzyki: ,,Niech żyją przodow-

(Ciąg dalszy na str. 4) 

I 
pozdrowienia i życzenia dla 
Was i dla żołnierzy Armii 
Radzieckiej . 

Wojsko Polskie otacza czcią 
I miłością n iezwyciężoną Ar-
mię Radziecką, która pod wo­
dzą gen ialnego stratega -
Wielkiego Stalina rozbiła hl· 
tlerowsk ich i japońskich a­
gresorów w II wojnie świato­
wej, wybawiła ludzkość od 
groźby niewoli faszystowskiej 
i przyniosła wolność narodo­
wi polskiemu. 

W oparciu o radziecką nau­
kę wojenną I o bogate do­
świadczenie bojowe owianej 
chwałą zwycięstw bratniej 
Armii Radzieckiej - Wojsko 
Polsk ie n ieustannie podnosi 
swą gotov.;ość bojową I czujnie 
strieże gran ic Polskiej l'tze­
czypospolitej Ludowej, nie­
złomnego ogniwa wielkieao 
obo:ru pokoju. 

Złączeni wieczystym brater­
stwem broni i idei z Arinlą 
Radziecką, źolnierze Ludowe­
go Wojska Polskiego nie 
szczędzą sil, aby stać się god­
nymi sojusznikami bohater­
skich żołnierzy radzieckich w 
obronie świętej sprawy poko· 
ju i niepodległości narodów. 

Wlcepreze1 Rady Mlnlsłrów 
I minister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski 

(,Chłopi województwa łódzkiego 
powitali I Krajowy Ziazd 

Spółdzielczości Produkcyjnej 
utworzeniem 3 nowych spółdzielni 

W dniu, kiedy w Hall Mi· 
rowskiej w Warszawie obra­
dowali pionierzy socjali.stycz­
nego budownictwa wsi pol· 
skiej - chłopi z gromad Bą­
ków, Górny I L!.siewice w po• 
wiecie laskim oraz chłopi gro­
mady Okup Mały w powiecie 
łaskim · postanowili utworzyć 
zespołowe gospodarstwa. 

Na zebranie organizacyjne 
w gromadzie Llslewice przy· 
była również delegacja załogi 
Łódzkich Zakładów Włókien 
Sztucznych, przybyli robotni­
cy, którzy pomagali chłopom 
z Li.siewie w przygotowaniach 
do J'Ozpoczęcia nowego :tycia. 
Przewodniczącym nowej 

spółdzielni w Lisiewlcach zo­
stał wwrowy gospodarz -
Kazimierz Sauda. 

powstało w dniu 20 bm. w 
przeddzień obrad pionierów 
spółdzielczości produkcyjnej 
- 7 dalszych komitetów za• 
łożyclelskich: w gromadzie 
Zwl.erzyniec, gminy Wadlew, 
w pow. piotrkowskim; w gro­
madach Nieczuj (gm. Maja­
czewice), Będków I Wola Będ­
kowska (gm. Barczew, w 
powiecie sieradzkim), w gro­
madzie Krzyworzeka, gm. 
Mokrsko, w pow. wieluńskim; 
w gromadzie Baranice, gm. 
Grabów, w pow. łęczyckim 
oraz w gromadzie Słupia, gm. 
Słupia, pow. skierniew~cki. 

Wzrośnie produkcja 
Chłopi z Bąkowa Górnego · h 

już po powrocie z wycieczki nawozów sztucznyt 
do spółdzielni produkcyjnych 
w województwie gdańskim W produkcji nawD'Zów azo· 
marzyli o tym, aby w dniu u wych nastąpi w br. poważ­
Zjazdu Krajowego załoźyć u ny · kroi<! naprzód, di.ięld uru­
sieble spółdzielnię produkcyj- chamieniu nowych wielkich 
ną. Tak się też stało - w dniu zakładów I nowych odd.Żialów 
21 bm„ w dniu obrad I Zjaz- produkcji w istniejących już 
du - 18 chłopów w Bąkowie fabrykach. Dążąc do dalsze­
podpisało statut spółdzielczy. go wz.rostu produkcji załoga 

w tym samym dniu odbyło największych obecnie w kraju 
się w Okupie Małym, gmina Zakładów im. Dzierżyńskiego 
Pruszków, w pow. laskim, ze- przystępuje do uruchomienia 
bran le gromadzkie, na którym nowego oddziału, który po­
małorolni l średniorolni chło- zwali na podnle6ienie dotych­
p! jednogłośnie postanowili czasowej zdolności produkl:yj­
powitać I Krajowy Zjazd nej zakładów o 30-40 proc. 
Spółdzielczości Produkcyjnej Również jesi.cze w br. w bu­
zorganizowaniem gospodar- dujących się Zakładach Prze­
stwa zespołowego. Do spół- myslu Azotowt>go w Kędzie­
dzielnl tej, 16 z kolei w P<>· rzynie, jednej z największych 
wiecie łaskim, przystąpiło 17 inwestycji w przemyśle che­
chłopów, a obszar wniesio- micz.nym, nastąpi uruchomierie 
nych . do n iej gruntów wynosi pierwszego etapu produkcji. 
łączn ie t50 hektarów. Pod koniec bieżącego roku 

Nowi spółdzielcy postanowi- częściowo uruchomione zakła-
11 przystąpić do pracy zespo- dy w Kędzierzynie będą już 
!owej na wiosnę br., a doko- dawa.ć tyl~ na".Vozów, ile nor­
nane w roku ub. zasiewy zbóż malnie daJe duza fabryka. W 
ozimych przeliczyć na dniówki ciągu najbliższych lat produk­
obrachunkowe. I cja zakładów kędzierzyńskich 

-. Na ter"nie woj, lódz\9eg~ .E!Y1ęk8zy_ ~ę ~otip~, . , 

' 

Naród radz.leckl I wraz z nim cała pokój miłująca ludz.• 
kość obchodzi dziś 35 rocznicę powstania Armil Ra­

dzieckiej, armil obrony pokoju, wolności i socjallzmu, 
armfl najpotężniejszego mocarstwa świata. 

Przed 35 łaty w mrotne dni lutego 1918 roku narodzi· 
la się pierwsza w. historii świata armia wyzwolonych ro­
botników I chłopów - Armia Radziecka. Pole bitwy było 
Jej kołyską. Zrodziła Ją Rewolucja. 

W obronie rewolucji I Jej zdobyczy, w ogniu walki 
przeciw obcej Interwencji I rodzimej kontrrewolucji rodzi­
ły się pierwsze pułki Armil Radzieckiej. Pulki - począt­
kowo źle uzbrojone, Ucho umundurowane, słabo odżywia­
ne, a jednak zwycięskie. Zwycięskie, gdyż młoda wówczas 
Armia Radziecka b;vła armią nowego typu, była armil\ 
wyzwołonycb robotników I chłopów, była armią, której 
tołnlerze wiedzieli o co wałczą. wiedzieli że bronią rewo­
lucji, że bronią ojczyzny. której są gosp~darzaml, ie bro­
nią, ziemi, która Jest Ich ziemią, fabryk, które są Ich fa­
brykami. że bronią narodu, który powierzył Im szczytną, 
misję obrony wolności I niezawisłości Kraju Rad. · . 

Stworzone przea Lenina I Stalina radzieckie siły 
1:broJ1_1e stały się czujną I niezawodni\ osłoną, za którą na• 
ród radziecki zbudował socjalizm, stały się potężnym orę• 
tem władzy radzieckiej. W wyniku osobistej troski towa­
rzysza Stalina Armia Radziecka, wyekwipowana w najno­
wocześniejszy sprzęt, armla, w której urzeczywistniona. 
została stalinowska teza o konieczności rozwoju wszystkich 
rodzajów broni, stała się potężną. niezwyciężoną siłą. 

Jakle są łródła potęgi Armil Radzieckiej? Zasadnicze 
łródło Jej nlezwyclę:łonej siły tkwi w tym. ie Jest ona. 
armllło w której robotnik I chłop bronią swych własnych 
Interesów, bronią praw 1weJ ojczyzny. 

Jedność moralno • polityczna Armil Radzieckiej Jej 
lclsłe związanie z całym narodem oraz jej lnlerna~jona­
lł:nn - oto czynniki decydujP,ce o potędze Armil • Wy­
zwollclelkl. 

2ródłem bohaterstwa tolnlerzy radzieckich Jest bez­
granJczne umiłowanie socjalistycznej ojczyzny, Jest nlena• 
wlśó do Imperializmu, Jest świadomość słuszności sprawy 
o którą walczy Armia Radziecka. · • 

PotwlenłzenJem •Iły I nlezwyclętonoścl Armil Radziec­
kiej była 11 wojna światowa. W tych decydujących 
o przyszłości ludzkości chwilach, gdy na Moskwę parły 
pancerne dywizje Guderianów I Mannstelnów, utworzone 
za dolary I funty, którymi Imperialiści anglosascy tak 
tzczodrze zasllall hitlerowski przemysł zbrojeniowy, (owa• 
rzysz Stalin w ten sposób określll wielkie zadanie, Jakle 
•tsło przed Armią Radziecką: 

„N a waa patrzy cal11 twiat jako na stlę zdolną do uni· 
ct'!stwienta orabieuzycn hord zaborców n!emieck!cn. Na 
waa patrzą jako na 1w11ch wyzwolicieli podbite narody 
Europ11, któu do1tal11 1ię pod jarzmo najddtców niemiec­
kich. Przypadln wam w udziale wielka mf.sjn wyzwoleń-
cza. Bądtcie więc oodni tej misji/" . 

Armia Radziecka 1pełnlła swą wielką historyczną mf-
1ję, nie zawiodła zaufania zarówno swego narodu Jak I In· 
nych narodów świata. Słllwa partii, słowa Wilelkłego Stali­
na uzbrajały radzieckich tołnlerzy 1 oficerów w głębóką 
wiarę w triumf słusznej sprawy. Pod wodzą najgenlalnleJ• 
szeg-o stratega wszystkich czasów, Generallssłmusa Józefa 
Stałlna, Armia Radziecka przepędziła wroga z ojczystej 
ziemi I przyniosła narodom tak upragnione wyzwolenie. 
Hltlerowskl zwierz został dobity we własnym legowisku. 
Pokrzyłowane •ostały plany Imperialistycznych polityków 
I generałów, którzy lłczyll, te rękami hitlerowskich hord 
uda Im się zmlenl6 obllcze świata, wymazać z mapy pań• 
1two zwycięskiego socjalizmu. 

Armia Radziecka, pogromczyni hitlerowskiego Wehr­
machtu, pogromczyni mllltaryatyeznej Japonii, otoczona 
Jest czcią I miłością setek mlllonów ludzi na świecie ml· 
!ością, narodów kraJów demokracji ludowej, którym boha­
terski tołnlerz radziecki prz:rnlósł wolnoś6. Głęboką miłością 
otacza Armię Radziecką naród polski, który zawdzięcza Jej 
wyzwolenie I możnośó budowania nowego, radosnego tycia. 

Wieczną, dumą narodu polskiego jest udział polskich 
Jednostek w zwyclęskłm marszu wyzw'bleńczym Armil Ra­
dzieckiej, . odział w wyzwalaniu polskiej ziemi. Od Lenino 
po Berlin I ł.abę tołnlerz polski uczestniczył w przesław­
nych bitwach Armil Radzieckiej, Wojsko nasze kształtowa­
ło się pod otywczym wpływem radzieckich towarzyszy 
broni, od których ł;ołnlerz polski uczył się . socjalistycznego 
patriotyzmu, uczył się bronić praw ludu pracującego, uczyl 
się walczyć I zwyclęta6. Wojsko Polskie. utworzone dzięki 
braterskiej pomocy ZSRR, związane Jest wieczystym bra­
terstwem broni I Idei z Armią Radziecką, Opierając się 
na wzorach naJpotętnlejszej armil świata, Wojsko Polskie 
Jesł dziś niezawodnym obrońcl\ naszych granic. Dowodzo­
ne przez Marszałka Rokossowskiego, wychowanka stall- . 
nowskiej szkoły wojennej, otoczone Jest miłością całego 
narodu, Jest Jego dnmlło 

Dziś, gdy amerykańscy Imperialiści, krocząc 1zlaklem 
Hitlera, sposobią się do rozpętania nowej wojny światowej 
I w Niemczech zachodnich odbudowują zdruzgotany przez 
Armię Radziecką Wehrmacht hitlerowski, spojrzenia pokój 
mlłuJącyeb narodów znów kierują się ko Związkowi Ra­
dzieckiemu, ku Armil Radzieckiej, ostoi pokoju światowe· 
go. Towarzysz Malenkow mówił na XIX Zjeździe: 

„Związek Radziecki nie lęlca się gr6tb podżegaczy wo· 
jennych. Naród nasz ma do.łwiadczenie walki z agresorami 
i bić ich to dla niego ni e pierwszyzna. Naród radziecki bil 
agresorów jeszcze w czasie wojny domowej, kiedy państwo 
radzieckie było m!ode i stosunkowo slabe, bil ich podczas 
druoiej wojny ~wiatowej i biel ich będzie również w przy­
szłości, jeżeli ośmłe!q się napaś<! na naszą ojczyznę". 

W dniu święta Armil Radzieckiej, naJpotęznleJszej ar­
mil świata, myśli narodu polskiego płyną, ku bohaterskim 
tołnlerzom pokoju I wolności, płyną ku Wielkiemu Ich 

' Wo.Uowi . .,... Józefowi SłlilloowL . 
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PONIEŚCIE W MASY CHŁOPSl{IE 
prawdę wyższości gospodarlii zespołowej 

TOWARZYSZE I OBYWATELE sPóŁ­
llZIELCYI 

Pragnę powitać Wasz Zjazd w Imieniu rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (dłu­
gotrwale oklaski). Proszę Was przy te.i okazj l 
o . przekazanie gorących i serdecznych po­
zdrowień wszystkim obywatelkom i obywa­
telom, wszystkim rodzinom chłopskim, zrze­
szonym w spółdzielniach produkcyjnych na 
terenie całego kraju (huczne oklaski). 

Pierwszy w Polsce Ludowej zjazd działa­
czy chłopskich spółdzielni produkcyjnych -
to wydarzenie niezwykle doniosłe, odzwier­
ciedlające olbrzymi przełom w życiu · wsi 
polskiej. Jeszcze wszak niedawno - przed 
3 - 4 laty - spółdzielni produkcyjnych ja­
ko nowej formy gospodarki zespołowej w 
rolnictwie polskim prawie nie było. Dziś 
liczba tych spółdzielni przekroczyła już 5 i 
pól tysiąca. Zjazd Wasz przypada właśnie w 
chwili wielkiego ożywienia organizacyjnego 
na polu spółd?.ielczości produkcyjnej i sta­
nie się on niewątpliwie nowym potężnym 
bodźcem dla dalszego, jeszcze szybszego roz­
woju tego ruchu. 
Jednakże nie tylko szybko rosnąca liczba 

Epółdzielni świadczy o głębokim przełomie, 
jaki dokonuje się w gospodarce chłopskiej 
w oparciu o ruch spółdzielczości produkcyj­
nej. Nieporównanie ważniejsze jeszcze zna­
czenie posiada zdobyte już na tym polu DO· 
SWIADCZENIE tej przodującej części pol­
skiego chłopstwa pracującego, która wkro­
t'zyła na drogę gospodarki zespołowej. O 
czym mówi to doświadczenie? O czym 
świadczą dotychczasowe pierwsze wy­
niki gospodarcze znacznej większości powsta­
łych już przed trzema lub dwoma zaledwie 
laty, a nawet dopiero przed raklem spół­
dzielni produkcyjnych w Polsce? Swiadczą 
one niezbicie I bezspornie o tym, że forma 
gospodarki zespołowej jest dogodniejsza, lep­
sza, korzystniejsza dla chłopa, bardziej wy­
dajna, od gospodarki indywidualnej. Prze­
konało się o tym naocznie, namacalnie, w 
drodze własnej, bezpośredniej praktyk!, wła­
snego współudziału - już nie kilkaset czy 

. kilka tysięcy, ale ponad 100 tysięcy gospo­
darstw chłopskich, należących do spółdzielni 
produkcyjnych. Setki tysięcy innych chłopów 
nie należ'ących jeszcze do spółdzielni prze­
konuje się o wyższości, o korzyściach 
gospodarki zespołowej już ni!! ze . słów 
i broszur, ale i tego, co sami widzą, 
przyglądając się i obliczając wyniki pracy 
zespołowej. Ten bez.pośredni przykład do„ 
brze gospodarujących spółdzielni produkcyj­
nych, których liczba wzrasta w Polsce szyb• 
ko i będzie wzrastała niewątpliwie coraz 
szybciej w tatach następnych - to najwięk­
sza i nieoceniona zdobycz nie tylko dla Was, 
przodowników polskiej spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Obywatele Delegaci! Jest to ol­
brzymia zdobyc;i; całego chłopstwa pracują­
cego i nieoceniona zdobycz sojuszu robotni­
czo - chłopskiego, jest to nowe l wielkie o­
siągnięcie w budowie nowego, lepszego u-

·--stroju społecznego w Polsce .- w budowie 
socjalizmu. 

Nie w samej liczbie spółdzielni, ' lecz prze­
.de wszystkim W JAKOSCI gospadarki ze­
społowej leży Istotne źródło przełomu w u­
stosunkowan lu się szerokich mas biedoty 1 
średniego chłopstwa do tego ruchu. Wzoro­
wo dobrze gospodarujące spółdzielnie pro­
dukcyjne - to nieodparty I najbardziej wy­
mowny przykład, najbardziej przekonujący 
dowód i argument propagandowy na rzecz 
gospodarki zespołowej, a co za tym idzie i 
na rzecz możliwości budowy nowego ustro• 
ju socjalistycznego na wsi. Na odwrót - tle 
zorganizowana, słaba, niedołężnie czy nie­
dbale gospodarująca spółdzielnia - to wi­
dok odstraszający masy chłopskie, to grat­
ka dla wrogiej kułackiej akcji przeciwko te­
mu ruchowi. Nle zawsze pamiętają ó tym, 
lub nie zawsze zdają sobie sprawę z tej tak 
prostej i oczywistej prawdy niektórzy orga­
nizatorzy I działacze czy też opiekujący się 
tym ruchem z tytułu swego stanowiska 
przedstawiciele rad narodowych, POM, czy 
nawet organizacji politycznych i społecz­
nych. Dlatego też trzeba nie tylko nieustan­
nie o tym przypominać, ale przede wszyst­
kim nie szcz~dzić wysiłków w kierunku 
wzmacniania gospodarczego istniejących 
spółdzielni, w kierunku okazywania im jak 
najbardziej wszechstronnej pomocy: mate­
rialnej, kadrowej, politycznej i moralnej. 

Kto powinien udzielać tej wszec)1stronnel 
'pomocy ruchowi spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi? 

Wszyscy„, Każdy, 
wzmóc, rozszerzyć 
społeczne i zd~bycze 

kto pragnie utrwallć, 
wielkie przeobrażenia 
Polski Ludowej. 

Naszym celem jest zbudowanie 
ustroju społecznego 
całkowicie wolnego 

od wszelkiej krzywdy 
Sprawa rozwoju spółdzielczości prod_ukcyl­

nej na wsi - to nie tylko sprawa zwiększa­
nia korzyści gospodarczych, osiąganych ze. 
swej pracy przez biednego chłopa czy śred­
ni&ka. · 

Gospodarka zespołowa jest niewątpliwie 
najlepszą i w grancie rzeczy jedyną drogą 
wydatnego z\hększenia korzyści rolnik~ z 
jego pracy, ponieważ tylko w zespołowei, .a 
więc wielkiej gospodarce wykorzystać moz­
na zdobycze postępu technicznego, zastoso­
wać większe maszyny rolnicze i nowoczesne 
wyniki nauki i metody agronomiczne ...,.. co 
podnosi wydajność pracy człowieka do poz!o­
mu nieosiągalnego w drobneJ gospodarce in­

dywidualnej. Oczywiście - w podniesieniu 
wydajności pracy w rolnictwie, tak samo -
jak w przemyśle - zainteresowane j.e~t 
również całe społeczeństwo. Wiemy przec1ez, 
że - mimo wyższej produkcji niż pried 
wojną - obecny stan rolnictwa w Polsce 
Ludowej nie odpowiada rosnącym wciąż 
szybko potrzebom zarówno w dziedzinie za­
opatrzenia ludności, jak i w dziedzinie su­
rowców dla przemysłu. Wydatnego jednak 
podniesienia produkcji rolnej - roślinnej i 
hodowlanej - nie można osiągnąć bez wyj­
ścia na tory nowoczesnej organizacji pracy 
w rolnictwie, bez wyjścia na tory wyższej 
technik~ i bez wykorzystania zdobyczy 
współczesnej naukL Jest to takt bezsporny. 
Gospodarstwa chłopskie, drobne i karłowa­
te przy kapitalizmie nie mogły wydobyć się 
z nędzy, ulegały ruinie lub były ciągle nią 
zagrożone. Nie wytrzymywały one konku­
rencji z wielką gospodarką obszarniczą mi­
mo, że chłopskie masy biedoty małorolnej I 
bezrolnej, pracując od świtu do nocy przy­
mierały często głodem. Skórę z nich darli 

. obsząmicy, ]?ogacili sie ich kosz_tezn. LC~ą · 

i nie szczędźcie trudu, aby rosła ,w siły 
. . 

nasza ukochana Rzeczpospolita Ludowa 
• 

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów t_ow. Boresława Bieruta 

wygłoszone na I Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej w dniu 22.11.1953 r. 

bezwzględnością kułacy. Wyciskał z nich o­
statni grosz lichwiarz, odbierał często ostat­
nią krowę komornik. Wszyscy znamy lub 
pamiętamy sytuację · chłopstwa· w Polsce 
przedwojennej. Dopiero władza ludowa ' wy­
dźwignęła chłopstwo pracujące z dawnej 
niedoli. Chłop otrzymał nie tylko ziemię, o 
którą drżał przedtem w związku z rosnący­
mi długami,_ nie tylko u wolni! się od tej 
zmory długów, nie tylko wyrwał się raz na 
zawsze z uciążliwej zależności zarówno _od 
obszarnika, jak i od spekulanta - kapitali­
sty. Chłop prac\ljący zdobył również dzięki 
władzy ludowej możność pracy dla swej ro­
dziny w przemyśle, której to pracy poszu­
kiwał przedtem bezskutecznie w kraju; 
szedł na „Sak;sy" lub n.a daleką tułaczkę do 
obcych krojów. Otrzymało też dziecko chłop­
skie po raz pierwszy w dziejach Polski sze­
roki dostęp do nauki i kultury. Te wielkie i 
doniosłe dla chłopstwa pracującego i dla ca­
łego narodu przemiany społeczne stanowią 
jednakże dopiero pierwszy etap gruntownej 
i całkowitej przebudowy życia wsi i życia 
całego narodu (huczne, dlugotrwale· okla­
ski). Naszym celem jest zbudowanie lep­
szego i całkowicie wolnego od wszel­
kiej krzywdy, od wszelkiego wyzysku i pa­
nowania człowieka nad człowiekiem ustroju 
społecznego. A takim ustrojem jest tylko so­
cjalizm. 

Walka o socjalizm - to rewolucyjny pro­
gram klasy robotniczej zarówno w Polsce 
jak i na całym świecie. 

Przyjaźń i sojusz 
klasy robotniczej 

z pracującym chłopstwem · 
- fundamentem ' 
władzy ludowej 

Aby walczyć o socjalizm masy pracujące 
pod przewodem klasy robotniczej musiały 
naprzód obalić władzę kapitalistów I obszar­
ników - wspólnych wrogów ludu pracują• 

rl cego miast i w~l. Dzięki pomocy bąhaterękiel 
armii wyzwoleńczej narodów radzieckich, 
która rozgromiła okupanta hitlerowskiego, 
Polska odzyskała wolność 1 nlepodlegiość 

(huczne oklaski). Obalenie władzy kapltall• 
styczno - obszarniczej 1 zwycięstwo władzy 
ludowej klasa robotnicza w Polsce osiągnę­
ła dzięki nierozerwalnemu sojuszowi z chłop­
stwem pracującym (huczne oktaski). 
Przyjaźń i sojusz klasy robotniczej z bie­

dutłl wiejską i średniorolnym chłopstwem 
stanowi dziś niezwyciężoną silę i niewzruszo­
ny fundament władzy ludowej, ostoję wszy­
stkich zdobyczy i przeobrażeń społecznych w 
Polsce Ludowej, 

Byli i są jeszcze tacy wrogowie ludu, kt6-
rzy naszeptywali, aby poprzestać na tym co 
jest i zatrzymać się w walce o nowy ustrój 
społeczny w pól drogi. Ale do cz.ego zinie­
rzają takie podszepty? 

Rewolucja społeczna, która zatrzymuje się 
w pól drogi, daje możność odradzania się i 
odbudowania sil odsuniętym od władzy kla­
som społecznym - kapitalistom i obszarni• 
kom. A więc otwiera im drogę do władzy, 
prowadzi nieuchronnie do przywrócenia ka­
pitalistycznego wyzysku, kapitaljstycznej nie­
woli, do utraty niepodległości, do zaprzeda­
nia kraju imperialistom amerykańsko - hi­
tlerowskim. Kapitaliści i obszarnicy nie wy­
rzekli się, jak wiemy, myśli o przywróceniu 
swego panowania, marzą wciąż o powrocie 
do swych pałaców i folwarków, a w związku 
z tym wysługują się najzacieklejszym wro­
gom ludu polskiego - imperialistom i pod­
żegaczom wojennym, spiskują przeciwko 
Polsce Ludowej wszędzie gdzie tylko mogą, 
wysługują się znów tak jak przed wojną hi­
tlerowcom i odwetowcom z Niemiec zachod­
nich, organizują pod skrzydłami amerykań­
skich, angielskich, adenauerowskich i innych 
wywiadów szpiegostwo, dywersję, wrogą 

vropagandę i wszelką najohydniejszą zdradę 
P,rzeciwko naszemu krajowi. . 

Nie mogą polskie masy pracujące osłabiać 
swej walki o szybsze zbudowanie nowego 
ustroju socjalistycznego, bo walka klasowa 
trwa i staje się coraz zacieklejsza, bo pozo­
stała jeszcze u nas liczna warstwa kułaków 
na wsi i spekulantów w mieście, którzy 
chcieliby utrzymać za wszelką cenę możność 
wyzysku biedoty wiejskiej i średniorolnego 
chłopstwa, możność łupienia przy pomocy 

· spekulacyjnych cen ludzi pracy w mieście. 

Kułacy i spekulanci przywykli od lat wyko­
rzy,stywać wszfdkie trudności i kłopoty wsi, 
aby - często pod pozorem pomocy lub dro­
g'I oszustwa - grabić i wyzyskiwać ludzi 
pracujących, demoralizować młodzież, pod­
ważać prawo i naruszać obowiązki· obywa­
teli względem państwa, uchylać się od obo­
wiązkowych dostaw, szerzyć wrogą plotkę 1 
reakcyjną propagandę - słowem - szkodzić 
od wewnątrz wladzy ludowej. Stają się oni 
w ten sposób oparciem dla wszelkich wro­
gich machinacj i antypolskich, dla zbrodniczel 
dóałalności agentur imperialistycznych. . 
Wyk~czowanie do końca pozostałości u­

stroju kapitalistycznego, poskromienie i wy­
pieran ie spekulantów i kulaków przez po-
01:bawien!e ich możliwości korzystania z wy­
zysku cudzej pracy - wyffi;aga od nas nieu­
stannego wzmacniania sil · naszego państwa 
ludowego, strzeżenia jak oka w głowie pra­
worz<idności ludowej, a wraz z tym przy­
spieszania tempa budownicl wa · socjalistycir 
nego zarówno w mieście. jak i na vysi (okla­
sk.i). Nie ma innego sposobu budowania so­
Ci alizmu na wsi, Jak tylko poprzez rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Należy jednak zdawać sobie sprawę, że w 

rozwoju spółdzielczości produkcyjnej decy­
dującą rolę odgrywa ścisła spójnia gospo­
darcza międ zy miastem i wsią. 

GospodJrka zespolowa w rolnictwie może 
rozw ijać się skutecznie dopiero w takich 
warunkach, gdy uprzemysłowienie kraju o­

,f~ągnęłq_ odpowie<:lni pozJom, gdy roz~ija siq 

w pełni nowoczesna technika, gdy przemysł 
jest w stanie dostarczać rolnictwu nowe ma­
szyny, traktory i nowoczesny sprzęt, tzn. gdy 
z.budowana została odpowiednia baza gospo­
darcza i techniczna,. gdy mogą być równo­
cześnie szkolone i formowana odpowiednie 
kadry ludzi, obznajmionych z potrzebami i 
wymaganiami nowych form gospodarowania 
w rolnictwie. Bez powstania takich warun­
ków żaden szerszy ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej jest nie do pomyślenia. 

A \Vięc podstawowym warunkiem rozwoju 
19półdzielczości produkcyjnej jest wysoki po­
r.iom uprz~myBłowienia kraju. Oto dlaczego 
rozwój ruchu spółdzielczości produkcyjnej 
wiąże się u nas jak najściślej z realizacją 
Planu 6-letnJego - planu uptzemysłowieni.4 
Polski i oparcia całej go.spodarki ogólnonaro­
dowej na nowych podstawach - na podsta -
wach wyższej techniki. 

Obecnie przemysł w Polsce produkuje Już 
traktory, samochody, najnowsze maszyny 1 
różnorodny sprzęt rolniczy, którego nigdy 
przedtem w Polsce nie produkowano. Obec­
nie władza ludowa może już szkolić na na­
szych uczelniach niezbędne kadry agronomów, 
techników, mechaników, a także raclurti­
strzów, traktorzystów, 112oferów i innych od­
powiednio wykwalifikowanych apecjalistów 
dla obsługi POM i spółdzielni. Obecnie pod- , 
niósł się nieporównanie ogólny poziom świa­
domości politycz.nej oraz oświaty i kultury 
wsi, bez czego również nie łatwo byłoby 
przejść do wyższej formy go.podarki rolnej, 
jaką jest spółdzielczość produkcyjna. 

O 'budownictwie socJaliatycznym na 'Wl!l 
można więC było mówić poważnie dopiero 
wówczu, kiedy osiągnęliśmy niezbędne suk­
cesy w budownictwie fundamentów socjaliz­
mu w przemyśle. 

Widoczne Jest jednak dl.a ka!dego, te obe<:­
ne tempo rozwoju rolnictwa pol.06taje NAD­
MIERNIE w tyle z.a ezybkim rozwojem prze­
mysłu i nie wolno nam się z tym godz:!/:. In­
dywidualne, rozproszkowane, drobne rolnic-

. two chłopskie PQ6ługujące się ręcznym i kon­
nym sprzętem nie może, oczywiście, dorów­
nać szybko roenącym potrzebom kraju. Tym 
wtękA!zego przeto znaczenia dla dalszego roz­
woju goe!>O!iarki !lllrodowe.t nabiera sprawa 
uybszego rozwoju chło!)6kiej goepodarkl ze-
1polowej oraz Państwowych Goepodarstw Rol­
nych. Nie znaczy to bynajmniej, te Indywi­
dualna gospodarka chłopska straci~ j\U zna­
czenie i możemy się nią mniej lntereeować. 
Taki pogląd byłby wysoce nies!Uf!zny I szkod­
liwy. Indywidualne g(Jj!podarstwa chłopskie 
stanowią dziś w Polsce wciąż j~ze głów­
ną formę produkcji rolnej i rola ich w zaopa­
trzeniu l.idności będzie jeszcze dość długo nie­
zwykle ważna. Władza ludowa otaczają~ 
wszechstronną opieką ro-zwój 6półdzielczo­
ści prod11kcyjnej - winna. zarazem czynić 
W1Szystko, aby 6przyjać lepszej wydajności i 
kulturze rolnej w gospodarstwach indywidu­
alnych chłopów mało i średniorolnych. 

Gospodarstwa zespołowe 
winny stać się 

ośrodkami nowego 
życia wsi 

Spółdzielnie produkcyjne mogą także PQ­
m<X: w powJ1żnym stopniu gos•podarującej i!l­
dywidua1'1.ie biedocie chłopskiej i średniak<im, 
udo.stępnlając im korzystanie z doświadczeń 
gospodarki ze..połowej oraz ze swych osiąg­
nięć w pohpszaniu kultury rolnej, nasiennic­
twa, hodowli itp. Pomoc taka i jak najbli?;­
sze współżycie z ni~organizowaną, indywi­
dualną częścią wsi (z wyjątkiem, oczywiście, 
kułaków, których należy izolować jako jaw­
nych czy zamaskowanych wrogów goopodar­
ki zespolowej) fest niezbędnym warunkiem 
rozwoju_ samych spółdzielni produkcyjnych. 
Nie należy zapominać, że indywidualni chło­
pi okoliczni staną się wcześniej czy później 
członkami spółdzielni produkcyjnej (hucz­
ne, długotrwale oktaski). A staną się nimi 
właśnie tym szybciej, im bardziej spół­
dzielcy będą starali się utrzymywać z ni­
mi stosunki sąsiedzkiego współżycia i po­
mocy, dzielenia się swymi doświadczeniami, 
oddz.iaływania na nich swym wpływem ide­
owym. Spółdzielnie produkcyjne, które uni­
kają stosunków ze swymi sąsiadami indywi­
dualnymi, oddzielają się od nich m>Jrem nie­
chęci - nie tylko postępują niewłaściwie 
i nieo;łusznie, ale odgradzają się tyIIj samym 
od właściwej bazy swego wz.rostu, hamu;ą 
rozwój ruchu spółdzielczego i zasklepiając się 
we własnym ciasnym środowisku, czynią 
s;:kod" sprawie ogólnej. Na odwrót - spół­
dzielnia produkcyjna, która umie przyciąg­
nąć ku sobie, zainteresować ewą pra~ą resz­
tę wsi, wzbudzić w niej sympatię dla ~wych 
poczynań - może liczyć z całą pewnością na 
szybki wzrost. swy'ch szeregów, na stałe 
wzmacnianie się jej goopodarki, jej wpływu 
i autorytetu, a co za t:vm idzie - st.anie się 
ona ośrodkiem I bodźcem ogólnego rozwoju 
dobrobytu i kultury całej gromady. 

Spełnianie takiej właśnie roll - roll ośrod­
ka nowej gOEipodarki i zarazem nowego życia 
wsi, jej pos·~ępu l kultury, jest naturalnym 
zadaniem każdej spółdzielni produkcyjnej. 
Aby stać się takim ośrodkiem nowego życia 
aktyw spółdzielni winien od początku pro­
mieniować na całą wieś swoją pracą organi­
z,acyj ną, swoją aktywnością polityczno - &po­
łeczną, swym wewnętrznym życiem kult~ral­
nym, propagandowym, oświatowym, sporto­
w-Ym, towarzyskim. W świetllcy spółdzielwij 
winno od pierwszej chwili pulsować gorącą 
ideowością, zapałem, entuzjazmem życie mło­
dzieży. Wydaje się, że działacze spółdzielczy 
nie docen iali dotąd w pełni znaczenia i roli 
młodzieży w rozwoju gospodarki zespolowej 
na wsi. A przecież ' · bez na jczynniejszego 
współudziału młodzieży, nowe życie i nowe 
budownictwo socjalistyczne, głęboka rewo­
_IU<:i~ ~Ję~...L .&~~ąaI5z.;i._ ~l Jml~~l.ną 

na wsi nie może nabrać właściwego rozma­
chu. 

Wielka rola 
młodzieży 
i kobiet 

MóWl gię często, ie młodzież wiejska wy. 
myka Si'l ze wsi, ucieka do miast, szuka ma• 
sowo pracy w przemyśle, gdzie też je&t ch~t­
nie przyjmowana, rezygnuje z pracy na roll 
i że jest to nawet ijawisko gro.nie dla. rol­
nictwa, dla jego przyszlego rozwoju. Nie­
wątpllwie ruch młodzieży wlej.skiej do mia1t, 
do przemyshi, do szkół, do urzędów jest w 
Polsce wielki i nie ma w tym nic dziwnego. 
Młodzież garnie się do wiedzy, do kultury, 
do nowego życia, a miasto daje jej dziś więk­
sze meżliwości urzeczywistnienia tych dą­
żeń w 'Porównaniu ze wsią, w której poziom 
kultury pozostaje daleko w tyle. Ale właśnie 
rozwój gospodarki zespołowej na wsi może i 
powinien wpłynąć na zmianę tego zjawiska 
uciecti<i młodzieży ze wsi. Gospodarka zespo­
łowa otwiera rozlegle możliwości i wielkie 
perspektywy, &twarza już dziś zapotrzebowa­
nie na nowe i licz.ne kadry wykwallfilcowa­
nych pracowników, których indywidua4ie 
rolnictwo nie potrzebowało. ~owa wieś i;pół­
dzlelcza prócz agronomów, techników, zoo­
techników, buchalterów, traktorzystów, me­
chaników, kowali, śluearzy, irpecjal~tów bu­
dowlanych itp. potrz9bo<wać będzie coraz: w:ę­
cej pracowników dla cbsługi potrzeb kultu­
ralnych, zdrowotnych, oświatowych, propa­
gandowych, &portowych, dla zakładów opie­
ki nad dzieckiem, bibliotek, kół artystycz­
nych itd. Skąd można czerpać te kadry, je­
śli nie spośród młodzieży wiejskiej, którą w 
tym ćelu winniśmy Już dziś planowo dobie­
rać, szkolić, przygotowywać i zachęcać d·o 
przyszłej pracy. Zadaniem władz terenowych, 
jak również organizacji młodzieżowych i po­
litycznych jest zająć się zarówno tworzeniem 
warunków dla coraz aktywniejszego życia 
&06podarczego i kulturalnego we wsi spół­
dzielczej, jak l przygotowaniem kadr spośród 
młodzieży wlejekieJ dla obsługi tych I'06tlą­
cych potrzeb. Dawne, ukutałtowane -w ciągu 
wieków przeciwieństwo między wsią a mLa-
1tem muai zanikać po o'baleniu ustroju kapi..; . 
talistycz.nego w ml.arę rozwoju budownictwa 
aocjalli;tycznego, w miarę rozwoju llQWego 
tycia w mieście i na wsi, dzięki ogromnej 
pomocy udzielanej wsi przez .socjalistycz.ne 
mlaato. 
Chciałoby się Jeszczti kilka sl6w powiedzieć 

o roli kobiet w spółdzielni.ach prod'llkcyjnych. 
Kobieta wiejska przez wieki całe dźwlgrł.a 

jarzmo podwójnego upośledzenia - jako 
chłc.pka, gnębiona i wyzyskiwana przez pań­
szczyznę, a potem przez obszarników i kapi­
talistów, kułaków i lichwiarzy, jak równlet 
jako kobieta była poniewierana i traktowana 
jako niż»za istota przez cały sys-tem poglą­
dów narzucanych przez ustroje pasożytnicze, 
przez zacofanie, ciemnotę i przesądy zas=e­
piane i hodowane z całym okrucieństwem 
z krzywdą dla kobiety pracującej. 

Toteż kobieta wiejska więdła przedwcześ­
nie, niszcząc swe zdrowie w kieracie codzien­
nych trosk I pracy ponad siły. 

Sterana nadmierną pracą, zahukana i ze­
pchnięta na ubocze życia społecznego, sta­
wała się łupem ciemnoty i przu;ądów dewo­
cji i demagogii antyludowej. 

Nie dziw więc, że kobiety nieraz przeciw­
stawiały się z zaciekłym fanatyzmem ru­
chowi spółdzielczości produkcyjnej. Wiemy 
jednak dobrze, jakie nieprzebrane skarby u­
czucia I szlachetnych porywów, ofiarności 
społecznej I patriotyzmu tkwią w duszy na­
szych pracujących kobiet wiejskich (oklaski). 
Toteż, . kiedy im łuska spada z oczu, kiedy 
dociera do ich serca i rozumu wielka praw­
da o nowym życiu w spółdzielni produkcyj­
nej, stają się one najbardziej płomiennymi 
bojowniczkami . tego ruchu, wkładają w swą 
pracę zawodową i społeczną cały żar swego 
serca, 

Dlatego dumni jesteśmy z naszych kobiet 
- działaczek ruchu spółdzielczego (huczne 
oklaski). Dlatego z taką dumą 1 radośclll 
kraj cały :i.słuchał przemówień delegatek na 
tym Zjeźd:llie, przemówień, z których biła 
odzyskana godność i głęboka wiara w spra­
wiedliwość i piękno nowego życia. 

Nieście tę prawdę do serc milionów kobiet 
wiejskich, a wtedy szybciej odniesiemy 
zwycięstwo w walce o zapewnienie szczęśli· 
wego życia naszym dzieciom, w walce o 
roti<wit naszej ojczyzny (huczne, dlugotTwa­
le oklaski). 

Wiemy wszyscy, że pierwszy etap rozwo­
ju gospodarki zespołowej na wsi wymaga po­
konania niemałych trudności. O trudnoś­
ciach tych, kłopotacfl, brakach organizacyj­
nych 1 gospodarczych obszernie mówili de­
legaci Zjazdu. .Pest rzeczą niewątpliwą, że 
obrady Zjazdu przyczynią się poważnie do 
energiczniejszej walki z i9tniejącymi trudnoś· 
ciami, do ~zybszego ich przezwyciężania •. 
Obrady Zjazdu winny zmobilizować wszyst­
kie organizacje społeczne, polityczne, gospo­
darcze, wszystkie ogniwa ~ństwowe i skupić 
ich uwag'= na palące potrzeby ruchu spółdziel_ 
czości produkcyjnej, na konieczność okazania 
jak najdalej •idącej pomocy dla dalszego 
wzmacniania i szyb5zego rozwoju tego ruchu. 
Jest to dziś Jedno z najważniejszych naszych 
zadań społecznych i politycznych 

OBYWATELE DELEGACI! 

O C7.ym świadczy Waez pi~knY' Zjazd? 
św1a1kzy on o tym, że spółdzielczość produk­
cyjna rozwinęła się u nas w potężny ruch, 
który rosnąć będzie z każdym miesiącem i 
stanowiąc niezwyciężoną iuż siłę, zdobywać 
będzie teren krok za krokiem 

Na czym polega niezwyciężona siła tego ru· 
chu? 

Polega ona, po pierwsze, na tym, że co dzień 
daje dowody swojej racji, swojej słuszności, 
~wojej pr~wagi nad_r_gzg,,r~bnio~ą gosPQdaf.=. 

ką chlopskii, te podnMłć może nleustann!e 
produkcję rolną i hodowlaną oraz wydajność 
pracy Judzkiej. 

1 

Po wtóre, ruch spółdzielczości produkcyj. 
nej, który rósł i rozwijał się na wsi w walce. 
z kułactwem, w walce z wstecznictwem 1 
ciemnotą, w walce z wszelkimi agenturami 
Imperialistycznymi, wydobywa ogrom gil 
twórczych tkwiących w chłopstwie pracują­
cym, ogrom talentów l uzdolnien dotąd mar· j1 

nowanych, budzi godność, kładzie kres zn.hu­
kaniu i semotnemu jakże często w warunkach 
kapitallistycznych beznadziejnemu borykaniu 
się z gorzkim losem i okrutną chłopską nie­
dolą. , W jednych spółdzielni.ach produkcyj_ 
nych kiełkuje, a w innych już krzepnie po- \ 
czucie siły zespołowego, gromadzkiego gospo- ' 
darowania, siły płynącej z pomocy wzajemnej, 
:r: poszanowania wspólnego dobra, własności 
apółdzielczej. 

Po trzecie zał - siła tego ruchu polega na 
tym, że ma on POt~żne poparcie ze strony 
klasy robotniczej, :r.e strony pań,,twa ludowe­
go l wszy.stkkh jego olbrzymich zuobów ma• 
terialnych i duchowych. (długotrwale oktet• 
1ki). 

·i 

Nasrza bohaterska klasa robotnicza Jest ty­
wotnie zainteresowana w tym, aby zapewni~ 
ruchoWi spółdzielczości produkcyjnej ciągły 
wz:re>&t i rozwój. ·j 1 

Nuza Rzeczposi)ollta Ludowa w myśl Kon„ · 
atytucji czynnie popiera rozwój .spółdzlel· 
czości prod'ukcyjnej oparty na zasadach peł­
nej dobrowolności 1 własnego przekonania 
każdego chłopa, który wchodzi na tę drogę 
sprzyjać będzie ze wszech miar temu rucho. 
wi. 

Te trzy czynniki zapewnią niewątpliwie 
ruchow[ spółdzielczości produkcyjnej w Pol· 
sce całkowite zwycięstwo (huczne, długotrwa­
le oklaski). 

Pomaga nam 
przykład 

Kreju Rad 
Na przykładzie Związku Radidecklego wi­

dzimy Jak wielkie możliwości otwiera przed 
chłopami pracującymi .spółdzielczość Produk­
cyjna, kolektywizacja rolnictwa. 

Wtedy, kiedy kapitaliści plotą bajki o rze­
komo malejącej wciąi urodzajności gleby l 
uerzą bzdurne teorie, że ziemia nie Jest w 
1tanie wytYWić wszy~tklch ludzi (głoszą te 
oszustwa, ~ywiście, po to, ażeby wmówić 
naiwnym, że wojna Jest konieczna), kiedy na 
skutek rabunkowe.I gospodarki kapltalistyc:r.· 
nej wielkie ob6zary w Ameryce, we Włoszech, 
w Afryce i Azji przekłlztałcają .się w bezpłod~ 
ną pustynię - socjalistyczne rolnictwo Zwiąt­
ku Radzieckiego podnosi nieu&tannie urodzaj. 
ność gleby, poziom hodowli l wydajność pracy 
ludzkiej. 

Dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa l a• 
grotechniki, rozszerzenie bazy paszowej, wiel­
kie roboty irygacyjne l melioracyjne, chemiz.A­
cja i elektryfikacja socjalistycznego rolnlctwaf 

- 'które i1l.ą w parze ! porywa~ącym\ planam 
przekształcenia przyrody, budzą rado~ l du­
mę z ooiągnięć ludzkiej pracy 1 ludzkiej myśli 
w ustroju, który nie zna wyzysku,. w kraju, 

· który jest nadzieją i otuchą calej ludzkości. 

ł 

Idąc za przykładem radzieckich kołchoiów, 
i których serdecznej gościnności i przeboga· 
tych doświadczeń korzystały tysiące polskich 
chłopów - dziś śWiadomych bojowników 
epółdzlelczości - osiągniemy równie piękne 
wyniki. · 

Najważniejsze 
,zadania 

ruchu spółdzielcz<>ścl 
·produkcyjnej 

Co Jest dziś najwatniejszym zadaniem ru­
chu spółdzięlczości produkcyjnej? 

Pó PIERWSZE, krze~ć rzeteln<Hć w pra­
cy codziennej, podnosić kwalifikacje, wiedzę 
agrotechniczną i oświatę ogólną, pogłębiać 
świadomość polityczną i dumę z osiągnięć 
.spółdzielczych, tro~czyć się o całotć gospodar_ 
ki, a w szczególno5ci 'o rozwój hodowli i upra· 
wę kultur technicznych. 

PO WTÓRE, zdobywać umiejętność wspól­
nego gospodarowania, opartą, na świl\domej 
dyscyplinie i ścislym przestrLeganiu statutu, 
na wyróżnianiu pilnych i ofiarnych w pra<:y 
członków spółdzielni i na ukrócaniu nierobów 
i wydrwigroszów, stosować jak najszerzej me­
chanizację rolnictwa i agrotechnikę, zacieśniać 
współpracę z POM. 

PO TRZECIE, nie zasklepiać się we wła­
snym gronie, wciągać nowych członków do 
spółdzielni aż do objęcia wszystkich chłopów 
pracujących w gromadzie. Własnym przykła­
dem i wynikami swej pracy, słowem i czy­
nem oddziaływać na sąsiednie gromady, aby 
pozyskać je dla spółdzielczości produkcyjnej. 

BRACIA CHŁOPI - SPÓŁDZIELCY! 
Zdajecie sobie sprawę (huczne, długo­

trwale oklaski), że pracujecie nie tylko 
dla poprawy własnego losu i dla pięk­
nej przyszłości Waszych dzieci, lecz gospoda­
rując rzetelnie i umacniając spółdzielnie, 

dobrze zasłużycie się naszej ukochanej oj­
czyźnie. 
Prawdę zdobytą w mozolnym trudzie i 

Wasze doświadczenie ponieście w masy 
chłopskie i nie szczędźcie sił, aby rosła w si­
ły nasza Rzeczpospolita Ludowa, aby kro­
czyła w pierwszym szeregu narodów przodu­
jących (huczne, dlugotrwałe oklaSki) . -

Wiedzcie o tym, że rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej - socjalistyczna przebudowa 
wsi - związana nierozerwalnie z potężnym 
uprzemysłowieniem naszego kraju, to rękoj­
mia siły i rozkwitu naszej Ojczyzny. 

Wspólnym wysiłkiem, w oparciu o serdecz­
ną przyjażń i braterstwo z bohaterskimi na­
rodami Związku Radzieckiego oraz krajów 
demokracji ludowej, w oparciu o solidarność 
wszystkich ludzi dobrej woli, pod przewodem 
Wielkiego Chorążego pokoju Józefa Stalina 
- stać będziemy na straży naszych wsi i 
miast, naszych ognisk rodzinnych i naszej 
z.iemi ojczystej. (Dlugotrwala owacja, wuys.­
cy wstajq i skandujq: „Sta-Lin, Sta·Lln"). 

Wspólnym wysiłkiem pokrzyżujemy nik­
czemne· plany amerykańskich imperialistów 
i ich hltlerowskich pachołków, obronimy po­
kój, zabezpieczymy naszemu narodowi wspa­
niałą przyszłość (huczne, dŁugotrwale oklaski). 

Życzę Wam, Drodzy Przyjaciele, jak naj­
pomyślniejszych wyników w dalszym roz­
woju nowego życia na wsi polskiej! (Dlugo­
trwala owacja, zebrani stoia.c skandu.jq: „Bie-. 

ilf!t _ąi_e_-r~t&_, .r -~ 
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Konstanty RokossowslE:, 

35 la- Armii Radzieckiei 
Pon\ieJ zamieszczamy Zwycięstwo ZSRR nad 

fragmenty artykułu, kt6r11 'Niemcami i Japonią ujawniło 
' ukazał się w nr 2 ( 44) „N o. z całą siłą przewagę Armil 

w11ch Dróg". Radzieckiej, jako armil no-

Gdzie tkwią :tród!a siły I ~go typu, nad armiami ka­
przyczyny zwycięstwa Ar- pitalistycznymi. Zołnierzy ra.:. 

rnil Radzieckiej w wielkiej dzieckich sil zbrojnych, zwią­
wojnie narodowej? zanych nierozerwalną więzią 

W wielkiej wo jnie narado- z ludem, cechuje ni~złomna 
wej ZSRR przeciwko hitle- Je?no~ć i_noralno-pohtyczna, 
rawskim Niemcom oraz mili- w1.elk1 patriotyzm, płomienna 
tarystycznej Japonii zwycię-. m1ło~ć ojczyzny i paląca n ie­
tył radziecki ustrój państwo- nawiść do wroga. Te szcze~ 
wy, zwyciężyły radzieckie si- gó~ne .właściwości Armii Ra­
ły zbrojne, które wykazały d~;eck~ej z całą ~oc~ przeja­
swoją wyższość nad społecz- wi Y się W postawie zołnierzy 
nym i państwowym ustrojem ra.dzlecklch w groźne dni 
oraz siłami zbrojnymi Nie- wielkiej wojny wyzwoleńczej, 
miec I Japonii. Naród ra- rodziły masowe bohaterstwo J 
dzleckl wykazał swoją ekono- bezprzykładne poświęcenie dla 
mlczną ! polityczną przewagę dobra ojczysteg.o kraju. 
nad wrogami. Doświadczenia Ale aby .osiągnąć zwycfę­
wojny dowiodły, że ustrój ra- stwo w woime, nle wystar­
dzieckl Jest nie tylko najlep- c~a sama tylko odwaga: Ko­
szą formą organizacji •ospo. mec10ne . Jest zapewmeme ar-
d I k lt l " mil nalezytego zaopatrzenia w 

arczego u ura nego roz- b · 1 · • 
woju kraju w latach budow- uz roien e, amunicję, zyw-
nictwa pokojowego, lecz rów- nooć. Towarzysz Stalin uczył: 
nież najlepszą formą mobili- ,„„Nie w11starcza nam tyt. 
zacji wszystkich sil narodu ko męstwo, bi/ pokonać wro. 
przeciwko wrogowi w okresie ga, poaiadającego !icznq ar. 
wojny. mię, pierwszorzęd'nt uzbro. 

Ustrój soeJallstyciny, zro- ;enle, dobrze w11szkolon• ka. 
dzony przez Wielką Patdzler- dr11 oficerskie i nitźle zorga. 
nikową Rewolucję Socjali- nlzowane zaopatrzenie. Ab11 
stycz'ną, dał narodowi ra. znieść uderzenie takiego 
dzieckiemu I jego armii wiei. wroga, odeprzell go i następ-
ką i nlezwyclężoną silę, 'o któ- nie zadać mu calkowltq k!ę-
rą rozbiły się wszystkie pla- skę, poza bezprzykładnym 
ny i rachuby wrogów. Ra- męstwem naszych wojsk, 
dzleckie państwo socjallstycz- trzeba było mieć zupelnle 
ne godnie wytrzymało surową nowoczesnq broń, ł to w do. 
próbę wojny I wyszło z. niej 61ateczne; ilości„.". 
jeszcze · bardziej zwarte, 
wzmocnione, jeszcze potęż­

niejsze, dowiodło swej siły I 
przewagi nad państwem fa­
szystowskich Niemiec 1 mill­
tar,ystyczną Japoni,, swojej 
wyższości nad państwami ka­
pi tallstycznyml. 

Armia Radziecka zwyctę­
tyła, gdyż twórcą 1 organiza­
torem Jej :r.wyclęstw była 
wielka Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, której 
polityka jest nlerotłączna & 
interesami całego narodu ra. 
dzieckiego. W Imię tej Jedynie 
ełusznej polityk! walczyły, 
bronlly ·Jej do końca wszyst­
kie narody Kraju Rad, wal­
czyli bohatersko totnierze Ar­
rni - Wyzwolicielki NarodóW'. 
Towarzysz Sta1in wskazywał: 

·; „W dobie Wojn11 Narodo-
wej partia nasza stala się 
duszq i organizatorem ogól­
nonarodowe; wa.lki przeciw­
ko zaborcom faszystowskim. 
Organizacyjna praca partii 
z j ed'noczy!a ł 1kierowala ku 
w ' pólnemu celowi wszystkie 
'Wll•itki ob11watelł radziec. 
kich ł podponqdkowała 
wszystkie nane sil11 i środki 
sprawie rozgromienia wroga. 
W okreste wojny panta ze-

! spoli!a się jeszcze bardzitj z 
~ narodem, zwiqzałn 1lę jesz­

cze ściślej z szerokimi maso.­
ml Ludu pracującego". 

Bez kierownictwa Partfl 
Komunistycznej n ie można 
by było osiągnął: ZWYClęstwa 
nad wrogiem. 

Żródłem sily Armil Ra­
dzieck iej i j edną z podstawo­
wych przyczyn jej zwycię­

stwa bvło to, że prowadilla 
ona sprawiedliwą wojn~ na­
rodową. Walczyła ona w lmlę 
obrony swej socjallstycznej 
ojczyzny, w Imię wyzwolenia 
narodów Dlatego cieszyła się 
wielką sympatią l miłości ą 

oraz miała poparcie nie tyl­
ko narodu radzieckiego, lecz 
l ca le.i pas tępoweJ 1 udzkości. 

„ ... Stan moralny na.,zej ar­
mii - m ówi! już na począt­
ku wojny tuwanysz Stal in. 
- i est wyższy od stanu mo­
ra lnego a.rmii niemiecki.ei. bo 
arm.in na~2CI broni swe j oi­
czywu pned cudw ztemsk1mt 
2a b()rcam1 i wierzy w s łusz­
ność su;e1 ·sp ruwy . ·podczas 
gdy armia niemiecko prowa­
d zi wojnę zn borczq f ro bu je 
call! kToi. nie m.opt.tc ch()thy 
na chwilę uwierzy<' w <1.usz­
noś ć swej pud.tej sprawy". 

Takiego uzbrojenia, 1 to w 
dostatecznej ilości, dostarczał 
swojej armil przemysł socja. 
listyczny, w którym :r. samo­
zaparciem pracował bohater. 
ski lud radziecki, pracowali 
starcy, kobiety l dorastająca 
młodzież. Pracowali oni za 
siebie i za tych, którzy poszli 
na !ront. Zaopatrzenie fron­
tu zwiększało się z każdym 
dniem, z każdym mleiiiącem l 
rokiem. · W ciągu ostatnich 
trzech lat wojny radziecki 
przemysł produkował prze­
ciętnie w każdym roku: 30 ty­
sięcy czołgów l samochodów 
pancernych, około 40 tysięcy 
samolotów, 120 tysięcy dział, 
100 tysięcy moździerzy, 450 ty. 
slęcy karabinów maszyno­
wych i ponad 5 milionów ka­
rabinów i automatów. 

Armia Radziecka posiadała 
Jednolitę I mocne pod wzglę­
dem moralno-politycznym za­
plecze, Jalłlego nle miała ni­
gdy zadna armia I nie mogły 
mieć Niemcy hitlerowskie. 
Jedność moralno-polityczna 
społeczeństwa radzieckiego, 
niewzruszona przyjaźń 
wszystkich narodów radziec­
kich były moralnym wspar­
ciem armil, która prowadziła 
wo.tnę sprawiedliwą. Podbite 
przez armię niemiecką naro. 
dy Europy nienawidŹily jej 
lako armil zaborczej, niena. 
wldziły „nowego ładu" hitle­
rowskiego, nie wspierały ar­
mii hitlerowskiej, lecz szko­
dziły jej J zwalczały. 
Zró~em siły radzieckich sn 

zbrojnych, ludu radzie.ckiego 
było genialne kierownictwo 
towarzysi.a Stalina, który był 

du szą, inicjatorem I organiza­
torem wszystkich zwycięstw 
Armii Radzieckiej w wielkiej 
wojnie narodowej . Towarzysz 
Stalin, największy wódz 
wszystkich czasów naro-
dów, stworzył najbardziej 
przodującą naukę wojenną. 
Cm to bezpośrednio opraco­
wał plany strategiczne wszys t­
kich najważn iejszych opęra­
cji , których przeprowadzenie 
zapewniło zwycię~two nad 
wrogiem Józef Stalin na sa­
mym początku działań ujaw­
ni! charakter i cele wojny 
prowadzonej przez Niemcy 
h itlerowskie. Obnażył jej za­
borczy, grabieżczy charakter, 
potrafil zmobilizować cały na­
ród radziecki, wszystkie siły 
kraju dla pokonania wroga. 
On to natchnął ńaród I armii; 
wiarą w słuszność sprawy I 

stale krzepił ich wiarę w zwy- interwencją imperialistów an­
clęstwo. z imieniem Stalina glo-amerykańskich, żę dzięk i 
szli śmiało do boju żołnierze Armii Radzieck iej P olska sta­
Armii Radzieckiej, przej awia- ła się krajem prawdziwie wol­
jąc niezrównane męstwo, od- nym i niepodległym, że dzię­
wagę i poświęcenie dla slusz- ki zwy cięstwu l potędze Ar­
nej spr awy. „Gdzie Stalin, m ii Radzieck iej polska klasa 
tam zwyc i ę~two" - mówili robotnicza w sojuszu z chłop­
ludzie radzieccv i z imieniem stwem uję ta pewnie władzę 
Stalina na ustach dokonywali w swoje ręce, ie dzięki niej 
wielkich, heroicznych czynów Pol ska Ludowa pod przewo­
na froncie i w zapleczu. dem Polskiej Zjednoczonej 

Towarzysz Sfalin stworzył I Partl! Robotniczej ł wodza 
wychował radziecki korpus narodu polskiego, towarzysza 
oficerski, który umiej ętnie Bolesława Bier uta, zwycięsko 
dowodził woj skami, był bez- wznosi wspani ały gmach swej 
granicznie wierny I oddany Jasnej przyszłości socja­
swojej ojczyźnie I narodowi. lizm. 
Towarzysz Stalin . wychował Olbrzymie są z.aslugl, nie­
całe grono, całą plejadę ra- oceniona jest pomoc ZSRR I 
dzieckich dowódców wielkiej Armii lfadzieckiej dla narodu 
szkoły stalinowskiej . Uzbro- polsk iego w utworzeniu I u­
Jeni w najbardziej postępową mocnieniu Ludowego Wojska 
radziecką naukę wojenną, Polskiego. 
świetnie zapewniali oni reali- Dzięki przyjaznemu usto­
zację strategicznych planów sunkowaniu się ~ządu radziec­
swojego naczelnego wodza, kiego i osobiści~ towarzysza 
największego stratega dziejów 'Stalina do inicjatywy Związ­
- towarzysza Stalina. ku Patriotów Polskich w 

Imiona dowódców szkoły ZSRR, reprezentującego na 
stalinowskiej na zawsze zapi- emigracji to samo stanowis­
saly się na ka_rtach chlubnych ko polityczne, co Polska Par­
zwycięstw Armll Rądzlecklej tła Robotnicza w kraju, włos­
i narodu radzieckiego i tyć ną 1943 roku została stormo­
będą wiecznie. wana I Dywizja im. Tadeusza 

Towarzysz Mołotow, mówiąc Kościuszki, która stała się za-
czątkiem Ludowego Wojska 

o n iedających się z n iczym po- Polskiego. Troskliwa była o­
równać ogromnych zasługach 
towarzysza Stalina wobec na- sobista opieka towarżysza 

~~~u~:~~~ties~:i!e~~~~c .~; ~t~~~~~ ~zcz;i~~c i t~~~:~ 
. nasze szczęście, że w ciężkich Radzieckiego, Armil Radziec­

!atach wojny Armię Czerwo- kiej - dla powstających far­
ną i naród radzieckt prawa- macj l polskich. Już jesienią 

tegoż roku I Dywizja brała u 
dzit mądry i doświadczony boku Annii Radzieckiej u­
wódz Związku Radzieckiego dział w walce z nlemlecklml 
- Wielki Stalin. Z imieniem 
Generalissimusa Stalina przej- zaborcami faszystowskimi, 

wnosząc wkład swego żol­
dq do historii naszego kraju niersklego trudu w wyzwo­
i do histO'l'ti lwtata pełne 
chwa!v zwycięstwa naszej lenie Polski, które Jł,_rzynlosla 
Armii". nam zwycięska Armia Ra-

Armia Radziecka I radzlec- dziecka. 
ka marynarka wojenna za- Pierwsza walka I pierwsze 
1karbl!y sobie miłość 1 sz.acu- zwycięstwo w bitwie pod Le­
nek nie tylko narodu radziec- nino rozpoczęły sławny szlak 
kiego, lecz I całej postępowej bojowy Wojska Polskiego. 

Wkrótce został utworzony I 
ludzkości. Oto dlaczego wraz Korpus I I Armia Polska, a 
z narodami Związku Radziec- następnie II Armia Wojska 
kiego rocznicę ĄrmU Radziec- Polskiego, które u boku ra-
kiel uroczyście obchodzą 
wszystkie narody miłujące dzleckich sił zbrojnych u-

czestniczyły w wypędzeniu 
pokój l wolność, Wi!Zystkle wroga z ukochanej ziemi oj­
postępowe I demokratyczne czystęj _ pod naczelnym do-
sily na świecie. wództwem Wielkiego Stalina. 

Z uczuciem głębokiej Jednostki Wojska Polskiego 
wdzięczności pozdrawiają Ar- brały również udział w sztur­
mlę Radziecką narody wy. mle Berlina, na którego mu­
:r.wolone przez nią z niewoli rach obok zwycięskle110 
fas:zystowsklej. Dzięki histo- sztandaru radzleckle110 został 
rycznemu zwycięstwu Armil zatknl~ty sztandar blalo-czer­
Radzieckiej nad niemieckim wow.r. żołnierze Wojska Pol­
faszyzmem masy pracujące skiego walcząc ramię przy ra­
krajów środkowej I południo- mieniu z żołnierzami Armil 
wo-wschodniej Europy ze swą Radzieckiej wnieśli wkład 
klasą robotniczą na czele, swego męstwa i znoju w dzie­
obaliły panowanie obszarnl- Io wyzwolenia narodu I w bu. 
ków I kapitalistów, wzięły downlctwo nowej Polski -
władzę w swoje_ ręce I po- Polski Ludowo-Demokratycz-
myślnie budują socjalizm. , nej, u której początków stała · 
Dzięki . rozgromi en lu . przez Polska Partia Robotnicza I 
Al'mlę Radziecką l~perializ- Krajowa Rada Narodowa s 
mu japońskiego mozhwe sta- Bolesławem Bierutem, lderow. 
Io się zwycięstwo wielkiego nikiem I organizatorem wy­
narodu chińskiego. zwoleńczej walki naszego na-

Ze szczególną radością ob- rodu na czele. 
chodzi rocznicę Armil Ra­
dzieckiel naród polski. Naród 
na~ nigdy nie zapomni, że 
Armia Radziecka gromiąc 
białogwardzistów oraz ob­
cych interwentów w wojnie 
domowej, bron!·ąc Wielkiego 
Października broniła również 
prawa ńarodu polskiego do 
niepodległego bytu, prawa 
ogłoszonego mocno i doniośle 
przez Wielką Październikową 
Rewolucję SocJaiistyczną. To 
Rewolucja Październikowa, o­
balając carat i rozpalaj ą c pło­
mienie . walki rewolucy jnej w 
Austrii Niemczech. prze-
kreśliła przeszło stufetn le 
rozbiory Polski Naród pol~kl 
i nasze siły zbrojne zawsze z 
serdeczną miłości ą i wielką 
wdzięcznością dla Związku 
Radzieckiego jego Armii 
wspominać będą wielkie dni 
wyzwolenia naszego kraju 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką, będą pamiętać, że to 
zwycieska Armia Rad7.iecka 
osłoniła również Polskę i;> r zed 

Towarzysz Bierut stwier­

dził asy pracujące, klasa ro-
b teza, jej organizacje po­
ltt,Yczne mlal11 w Atmli Ra­
dzieckiej sojusznika k!a10-
wego, sojusznika, któ'll wy­
zwoli! naród z j arzma nie­
woli hitleruwskiej, sojuszni­
ka, któr11 przez Mmq awq 
obecność obezwładnia! obóz 
reakcji ł czynił go niezdol. 
nym do zbrojnej rozpraw11 z 
ruchem rewolucyjnym, so. 
juszn ika gwarantujt.tcego, że 

mocarstwa imperialistyczne 
nie zadecydują o tosaclt da­
nego kraju wbrew intere­
som !udu''. 

Na chlubnym szlaku bojo­
wym od Lenino do Berlina w 
ogn iu wspólnych zmagań 
przeci wko wspólnemu wrogo­
wi rodziła się I cementowaja 
wspólnie przelaną krwią przy_: 
jaźń i braterstw o broni Armu 
Radzieckiej I Wojska Polskie­
go, przyjaźń Polski z wielkim 

M. I. ChmelkO Triumf zw11cic;skieoo narodu 

narodem radzieckim, z brat­
mmi narodami słowiań sk i mi 
państwa socjalizmu. Ta pr zy­
jaźń stała si ę Jednym z głów. 
nych źródeł sity Woj ;;ka Pol­
skiego, stała s ię . rękojmią nie­
podległego bytu Pol~ ki, na­
szej niezawi słości i pom•ne­
go zbudowan ia socjaliznilr.' 

Każdy Polak-patriota, każ­

dy żołnierz Woj ska Po l~ kiego 

wie. że tylko dzięki Armil Ra-
dzieckiej , dzięki bogatemu 
doświadczeniu bojowemu, 
dzięki jej doskonałym wzo­
rom i przykładowi , d z ię ki po­
mocy udzielanej przez radziec­
kich specjalistów woj skowych 
mogliśmy uniknąć w ielu 
trudności przy budowaniu na­
szych sil zbrojnych I w sto­
gunkowo krótkim czas ie 
stworzyliśmy armię nowego 
typu, jaką jest Wojsko Pol­
skie. 

Wojsko Polskie, związane 
braterstwem Idei ! broni z 
Armią Radziecką bratnimi 
armiami krajów demokracji 
ludowej, sto! n iezachwianie na 
straży niepodległości ojczyzny 
l w razie potrzeby potrafi 
skutecznie dać odpór wszel­
kim próbom agresji. 

Armia Radziecka, której 
przykład i doświadczenie sta­
le służą naszemu wojsku do 
umacniania swojej siły i go­
towości bojowej, stanowi wzór 
dla wszystkich armii krajów 
demokracji ludowej Radziec­
kie siły zbrojne są najdosko­
nalszą, najpotężniej szą armią 
świata , która czujn ie stoi na 
straży pokoju I bezpieczeń­
stwa nie tylko narodów ZSRR, 
ale l pokoju na całym świe­
cie. 

~------------~----------------------------------~--------------------.:;.. ________________ ____ 

Reduta Tarakula 
Długo~my szli północnym przedmle­

•ctem Stalingradu, mijając co chwila 
postemnki. Przedzieraliśmy się przez 
okopcone ruiny, idąc dla bezpieczeń­
stwa wybitymi w murach przełazami. 
Prowadzący nas lejtnant Szachenko 

zatrzymał się wreszcie pod osłoną 
muru I odezwał się z cicha: 

- No, doszliśmy. To tu. To miejsce, 
chłopcy, nazywają w naszej dywizji 
redutą Tarakula. 

Pned nami piętrzyła llę góra roz­
bitych ce11iel I belek, wznosząca się na 
miejscu , gdzie ongi _..!' sądząc po zary­
sach ruin - stał niewielki, _solidnie 
zbudowany pałacyk, wznlestony za­
pewne przez zamożnego kupca. 
Było to o późnej godzinie nlespo-

kojne) frontowej' nocy, tuż przed świ­
tem, gdy uciszało się nawet w Stalin­
gradzie. 

- Reduta Tarakula - powtórzył 
lejtnant upajając się brzmieniem tej 
nazwy. - A te strzelnice! Zobaczcie, 
jakie wspaniale pole ostrzału na obie 
strony! Dlatego mogli trzymać w sza­
chu cały ' hitlerowśkl batalion. We 
dwóch - cały batal~onl We dwóch! 

-------------
Dwaj żołnierze z kompanii karabi­

nów maszynowych, Jurko Ta rakul i 
Michail Naczyn kln, którzy przed kilku 
tygodniami zostali przerzuceni ze 
swym oddzia łem z.za Wołgi, a zatem 
w pełni uprawnieni, aby się uważać 
za weteranów stalingradzkiego boju, 
otrzymali rozkaz założenia gn iazd· 
ogniowych na skrzyżowaniu dwóch 
ulic na przedmieściu. Pałacyk, przed 
którym staliśmy, wysunięty przed na­
sze linie, doskonale nada wał się na 
wypadową pozycj~. 

Spokojnie I powoli, jak każdy me­
chanik, Naczynkln • i niedużego wzro­
stu, wesoły Mołdawianin Tarakul prze­
dostali się do budynku. Na urządzenie 
gniazd karabinów m aszynowych upa­
trzyli dwa narożne pokoje na pierw­
szym piętrze: można było stamtąd do­
skonale obserwowa ć obie zbiegające 
się przed domem ulice, które prowa­
dziły ku pozycjom nieprzyjaciela. 

Jeden z tych pokoi służył zapewne 
za pokój jadalny. Usunęli stamtąd 
stół, dywan I k rzesła, ostrożnie odsu­
nęli na bok ciężki k redens zastawiony 
dżwięczącą porcelaną. Następnie za­
brali się do rnzbierania pieca, aby ce­
głę z niego ,użyć do zamurowania 
ok ien i urządzenia strzelnic. 

Wkrótce pierwsza strzelnica była 
gotowa. Ustawiwszy w niej karabin 
maszynowy, żołnierze za brali się do 
urządzama drugiej w sąs iednim po­
koju. Nagle dżw igający cegJy Naczyn­
kin ujrzał, że Tarakul przylgną! do 
celownika i w napięciu spogląda na 
ulicę. 

Tuż pod ścianami pięciu żołn ierzy 
z pistoletami maszynowymi w ręku 
skradało się w kierunku pałacy k u. 

Hitlerowcy me dochodząc do rogu 
ulicy zaczęli się naradza ć. Któ ry ś 
z r111;h gw izdnął z cicha i . kiwnął ręką. 

·Okolo 30 nowy ch żołn ierzy ukazało 
się na ulicy. Skradając się, jak ich 
poprzed1licy, doszli do skrzyżowania 
i stanęli przypłaszczeni do muru. Od 
strony pałacyku stanowili doskona­
ły cel. 

Dwie ostre serie przecięły powie­
trze. Potem dwie następne. Kilku ż;ol-

Borys Polewoj 

nlerzy padło, reszta rzuclla s ię do 
ucieczki, nie pojmując, skąd rażą Ich 
kule. 

- Dobra nasza - zwycięsko krzyk­
nął Tarakul. W przystępie radości sko­
czy! I zaczął dziarsko wybijać na p0-
sadzce takt czeczotki. Naczynkln poki­
wał Jednak głową i bez słowa wska­
zał dużą wypaloną kamienicę naprze­
ciwko. W ciemnych wyrwach okien­
nych bez trudu można było dostrzec 
ostrożnie poruszające się postacie. 
Niebawem równocześnie na obie ulice 
wysypali się obcy żolnierze I w krót­
kich doskokach posuwali się ku pała• 
cykowi. 

Pokonawszy instynktowny strach 
Tarakul przypadł da celownika I krót­
kimi seriami bil w przebiegających 
przez ulicę hitlerowców. Z dqmu na­
przeciw padły strzały, ale zą osłoną 
cegły Tarakul czul się bezpieczny. 

W sąsiednim pokoju pracował, isto­
tnie „pracował" karabin maszynowy 
Naczynklna. 

W ciągu godziny hitlerowcy doko­
nali jeszcze Jednego wypadu, pófniej 
dwóch krótkich, gwałtownych ude­
rzeń.. Czerwonoarmiści ataki te od­
parli. 

Nieprzyjaciel podciągnął moździe­
rze. Z ogrodu, leżącego naprzeciwko 
pałacyku, biły w niego przeszło 20 
minut. W całym domu wszystko zo. 
stało zrujnowane. Gdy jednak hitle­
rowcy ruszyli znowu do ataku, kara­
biny w pałacyku zaczęły sprawnie 
działać I oto dwie śmiercionośne zapo­
ry zagroqzily im drogę. 

Trudno się domyślić, co wówczas 
przypuszczali hitlerowcy. Może sądzili, 
że mają do czynienia z całym gal'ni­
zonem. Dość, że zrezygnowali z prób 
zdobycia domu zwykłym natarciem. 
Podciągnęli natomiast trzy działa I 
dom znalazl się pod bezpośrednim 
ogniem. 

Po każdym strzale Tarakul krzy­
czał do przyjaciela w sąsiednim po­
koju: 

- Ja żyję, a ty? 
W pewnej chwLii po niezwykle gwał­

townym wybuchu TarakUl nle otrzy­
mał od towarZ>"Ilza odpowiedzi. Prze­
rażony rzucił się ku niemu. Ciężko od­
dychał Naczynkiń otwartymi ustamL 

- Ranili mnie - wycedzll przez zę­
by. 

Co tu rob ić? - przemknęło przez 
myśl Tarakulowi. . Mózg pracował In­
tensywnie. Juz po sekundach Tarakul 
ściągnął towarzysza na dół do plwmcy, 
gdzie umieśc i li na wszelki wypadek 
skrzynię z amunicją. Tam też pny­
ciągnąl Tarakul karabiny maszynowe. 
Ustawił je tak samo jak na górze, 

wysuwając lufy przez otwory wietrzni· 
ków. 

Nagle usłyszeli nad głowami głuche 
detonacje, a w chwilę potem straszli­
we trzaski. Zdawało się, że cały gmach 
podrzuciło do góry. Była to seria bomb 
lotniczych. Hitlerowcy wezwali na po­
moc samoloty nurkujące, które obrzu­
cily do m bombami. Odłamki cegieł l 
tynku zasypały piwnicę, ale potężne 
sklepien ie wytrzymało napór. Toteż 
obaj pozostali przy życiu, choć ogłus,e­
nl i kontuzjowani, obsypani odłamka­
mi i odcięci od świata. 

Hitlerowcy pod wrażeniem zaciętego 
oporu, z jakim się spotkali, przez dłuż­
szy czas po zakończeniu bombardowa­
nia nie odważyli się zbliżyć do ruhi. 
Kiedy wreszcie ruszyli znowu do ata­
ku, przywitał ich ogień z tych samych 
dwóch karabinów, które uporczywie 
biły skądś spod ruin. 

Przez dwa dni z::igrzebanl pod gru­
zami cze rwonoa rmiści mierzyli s ię z 
cał ą n ieprzyjacielską fo1 macją, która 
nieustannie a takowała bezkszta łtną ku­
pę cegieł I tynku, zamienioną dzięki 
~ęstwu dwóch żołnierzy w fortecę. 

Zdobycie tych ruin stało się dla hitle• 
rowców sprawą ambicj i. 

- Gdy ściągną czołgi, będzie źle -
odezwał się Naczynkln, k iedy obaj 
otworzywszy skrzynię z nabojami, la• 
dowali na nowo tarcze. 

Mimo wszystko - jak wśród praw­
dziwych żołnierzy - słowo „śmierć" 
nie padło ani razu w lch rozmowach. 
Próbowali raczej zgadnąć, kiedy i skąd 
nadejdzie wybawienie. I w wybawienia 
to mimo wszystko wlerzyil niezachwia­
nie. Bo gdY' w czasie ataków nieprzy• 
ja~ielsklch z powodu braku amunicji 
ogień z l~h karabinów maszynowych 
słabł, skądś zgodn ie bił:I' moździerze I 
czarna zasłona wybuchów stawała przed 
domem, zamykając nieprzyjacielowi 
drogę. 

Dla omdlewających z głodu I pra11• 
nlenia, iupełnie wyczerpanych :r. bre• 
ku snu ludzi ten bliski I ciężki grzmot 
brzmiał jak głos przyjaciół, przyrzeka· 
jących pomoc. 

Trzeciej nocy nad samym ranem wy­
darzyła się rzecz niepojęta. Tarakul 
drzemiący z otwartymi oczyma u 
strzelnicy nagle usłyszał ludzki głos o 
dziwnym brzmieniu. Przekonany, że 
majaczy, przylgnął czatem do oszronio­
nego kamienia. Nie było to jednak złu· 
dzenie dźwiękowe. 

- Fryce. To oni krzyczą przez me­
gafon, próbują nas skaptować. 

Tarakula ogarnął szał. Dopadł ka• 
rabinu I puścił w kierunku, skąd po­
chodził głos, dłuższą serię„. 

„.Z tego, co później nastąpiło, nie· 
wiele pozostało w pamięci Jurki Tara­
kula. · Nie mógł sob le w ogóle przy- · 
pomnieć, jak długo trwała ta nie· 
zwykła walka w obronie zagrożonego 
domu. Trzymali się tak długo, aż z 
oddali przez gęstą strzelaninę przedo­
stał się okrzyk „Uraa!" Okrzyk ten 
rósł i potężniał, aż wreszcie na rozbi­
tym chodniku rozl~l się stukot cięż­
kich kroków posuwającej się piechoty 
I w otworach wietrzników zamigotały 
znajome płaszcze piaskowego koloru 1 
niezgrabne juchtowe buty. 

Wówczas Tarakul rzucił karabin ma• 
szynowy I potrząsając ledwo żywym 
przyjacielem powtarzał mu · chrypliwie 
do ucha: 

- Nasi, nasi, nasil 
żołnierze z plutonu lejtnanta SEa­

chenkl dobiegli do ruin. Ze strzelnic 
odezwały się słabe głosy towarzyszy. 
Trzeba było wezwać saperów, rozgrze­
bywać zwaliska, a nawet wysadzać 
większe bloki, żeby wydobyć Tarakula 

. 
.; 

i Naczynklna. Ktoś z obecnych, bodaj 
dowódca saperów, żartobliwie nazwał 
ruiny pałacyku redutą Tarakula. Naz­
wa ta od razu się przyjęła, trama do 
gazet, a nawet na mapy wojskowe. ____________ _,.. 

.„Zapaliliśmy latarki I wyłomem 
przebitym przez saperów zeszliśmy do 
'l>iwnic. Gdy wzrok oswoił się z pół· 
mrokiem, na pokrytym ziarnistym 
szronem murze dostrzegłem Jakiś na· 
pis. Lejtnant oświecił go Jatarkj\. 
„Tu trwali do ostatka na posterunku 
żołnierze Gwardii Jurko Tarakul i 
Michaił Naczynkin. Wytrwawszy zwy­
cięży li śmierć". 

- To nasz komisarz napisał - rzekł 
lejtnant I powtórzył na głos: 

- Wytrwawszy zwyciężyli śmierć. _:. 



STR. { 
GŁOS ROBOTNICZY, . 

• • CZPB I CZPW-Północ w 35 rocznicę powstania Armii Radzieckiej 

zrealizowały z nadwyżką Robotnicza Łódź 
dwie · dekady lutego plan za 

RYTMICZNE WYKONYWANIE PLANÓW DZIENNYCH DECYDUJE O WYKONA. ZŁOŻYŁA HOŁD 
NIU PLANU MIESIĘCZNEGO. 

D~ &Zezegó~e radosnych Franciszek Wiliński, wykonu­
nalezy fakt, ze ZARÓWNO . ją.cy nonnę w 118, proc. i Mie­
ZAKŁADY PODLEGŁE CZPB czyslaw Konieczny, którego 
- PÓŁNOC JAK I CZPW - zec.pół realizuje planlw około 
PÓŁNOC Z NADWYŻKĄ ZRE- 130 proc. W oddziale przygoto­
ALIZOWAŁY PLANY PRO- wawczym wyróżnia się zespół 
DUKCYJNE ZA DWIĘ DEKA- Kiazimiery Pacer, który nie 
DY LUTEGO. I tak na przy. tylko z n<Wwyżką wykonuje 
kład przędzalnie ·cienkoprzęd· plany, ale tak zorganizował so. 
n~ przemysłu bawełnianego bie pracę, że ilość osób obslu­
wykonały przypadające na nie gujących maszyny można by-
12.adania w 105,6 proc„ przę- lo zmniejszyć z o.śmiu na sie­
dzalnie cienkoprzędne w 101,l dem. 

dział wiskozy 100,2 proc. pla­
nu. Do najlepszych w tych za­
kładach należą: tow. Maria 
Kylich - wykon11jąca 136 
proc. normy, tow. Helena 
Gorzałczyńska i Szymon Koło­
dziej, oraz brygadziści tow. 
Jan Marciniak i tow. Marian 

• awe1 Wyzwolicielce 
Chachuła. , 

Wczoraj do Teatru Nowego, na uroczystą akademię poświęconlł\ 35 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej, tłumnie przybyli przedstawfriele społeczeństwa łódzkie­
go - robotnicy, inteligencja pracująca, młodzież szkolna, żołnierze i oficerowie Woj· 
ska Pol'lkiego. 

proc„ tkalnie ~ 101,7 proc„ a Rytmicznie pracują Łódzkie 
przędzalnie odpadkowe w 99,9 ZakŁady Włókien &tucznych. 
,Proc. W dniu 19 lutego oddz.iał wipo. 

W ZPB im. Sawickiej przę- lanu uzy\k<lł 103 proc„ a od· 
dzalnia za 18 dni lutego plan 
produkcji wykonała w 107,8 ·· 
proc. W realizacji zadań pla­
nu wyróżniają się członkowie 
partii - tow. Maria Lisowska, 
wykonująca normę w 129,4 
proc. i tow. Janina Herm.an, u­
zyskująca 116,9 proc. oraz 
ZMP-ówk.a Stanisława Stra­
chanowska - 121 proc. Wyso­
ko także przekracza normy i 
wyróżnia się we współzawod­
nictwie pracy zeS>pół majstra 
Adam.a Fuksa. 

Z poważną nadwyżką, bo w 
109,3 proc„ zrealizowała plan 
rz:a 18 dni lutego przędzalnia 
Łódzkkh Zakł.adów Przemy­
słu Wełnianego. Przodują maj_ 
strowie tych zakładów: tow 

. Uroczysta 
akademia 

w 7 rocznicę 
utworzenia 

ORMO 
: Wczoraj, w sal! Mlodzieżo­
wego Domu Kultury w Łodzi, 

Jednym z najgorszych ze­
społów w przędzalni cienko­
przędnej WZPB im. 1 Maja jest 
ZESPOŁ MAJSTRA JÓZEFA 
JAROSA. W styczniu nie wy­
konał on przypadających na 
niego zadań. Podobnie jest i 
w lutym. 

Kto iponosi winę za ten stan 
rzeczy? Przede wszystkim 
bezpośredni kierownik zespo­
łu, to jest MAJSTER JAROS, 
który absolutnie nie stara się 
o to, a by eosiągnąć wyżs.zą 
produkcję. W JEGO QRYGA­
DZIE KWITNIE BUME­
LANCTWO I ŁAZIKOSTWO. 
Nie dba on także o podnie­
sienie swych kwalifikacji za­
wodowych, choć pozostawiają 
one wiele do życzenia. W za­
kładzie był np. niedawo temu 
zorganizowany kurs dokształ­
cający dla majstrów. Jaros 

Dobrze pracuje także przę· 
d.zalnia Fabryki Pluszu i Dy­
wanów im. Tadka Ajzena, u­
zyskując na bieżąco 111,5 proc. 
planu. Przodują zespoły śru­
bownikówr Józefa Kaźmier­
czaka - 123,1 proc. normy i 
Adama Pardona - 128,7 proc. 

W prezydium akademii za­
siedli: przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m. Ło­
dzi, tow. Ryszard Olasek, I 
sekretarz KŁ PZPR, tow. Jan 
Jabloński, płk Szubicz, poseł 
Kornelia Plewińska, przewod­
niczący Zarządu Grodzkiego 
TPP-R, tow. Julian Kubiak 
oraz przedstawiciełe organiza­
cji spolecznych. 

Nad stołem prezydialnym 
widnieje olbrzymi napis -
„Niech żyje Armia Radziecka 

Wyzwolicielka ludów, 
Straż.niczka pokoju". Obok, 
otoczone czerwienią sztanda­
rów i kwiJltami, widnieje ol­
brzymie popiersie Józefa Stali-

nigdy jednak nie mia.I czasu na. 
na uczęszczanie na wykłady, Uroczystą akademię otwiera 
tłumacząc niezmiennie swą przewodniczący Prezydium 
nieobecno.ść „pqepracowa- R.."i, tow. Olasek. Po chwili 
niem" i brak.iem czasu. ·A jak na mównicę wstępuje przed­
to ,1przepracowanie" w istocie stawicie] Wojska Polskiego, 
wygląda, o tym najlepiej płk Szubicz. 
świadczy fakt, że zespół osią- - 35 lat temu, zrodzona 
ga zaledwie 95 !Proc. wyko- przez Rewolucję Październiko-
nania planu. wą, powstała Armia Radziec-

TOWARZYSZU JAROS! ka - armia nowego typu, ar-
Czas najwyższy zabrać się mia, jakiej nigdy dotąd ludz­
wreszcie do uczciwej i solid- kość nie miała i mieć nie mo­
nej pracy. Nie wolno Wam gła. Po raz pierwszy w histo­
dłużej wlec się na szarym rii powstała armia, broniąca 
końcu. Czy nie wstyd Wam zdobyczy własnego narodu 
mieć opinię jednego z najgor- przed agresją imperializmu. 
szych majstrów? Musicie się Płk Szubicz szeroko oma­
więc zatroszczyć o jak naj- wiał historię najpotężniejszej 
szybsze zlikwidowanie bume- na św~ecie armii, jej zwycię­
lanctwa w Waszym zespole, skie boje z interwentami i fa­

.musicie dbać o ludzi ! maszy- j' szyzrnem hitlerowskim. 
ny, a efekty nie każą na sie- - Armia Radziecka - mó-
bie ~llugo czekać. wił dalej płk Szu bicz - zwy-

w związku z 7 rocznicą pow-!.....------------------------------------­
stania Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej, odbyła 
i;ię akademia, na którą licznie 
przybyli ORMO-wcy wszyst­
)tich jednostek z terenu na­
lzego miasta, przedstawiciele 
lJartii, związków zawodo­
:wych i rodziny ORMO-wców. 

f Akademię zagaił przewod-
1 niczący ORZZ, tow. Marian 

I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcy.inej 

" {Do'h;ończente ze str. 1) czego umacniania spóldzielnl 
Sumerowski, a następnie ob­
szerne przemówienie wyglosil 
przedstawiciel Kt. PZPR, 

'"' produkcyjnych, za wysolóe o­
nlcy ' pracyl", ,„Niech ·żyje kla- siągnięcia w produkcji ro­
sa robotnicza!". 
1 .... ...,.. ślinnej J :llWierzę<:ej. 

zapewniając, że wzmogą swe 
wysiłki n.ad dalBzym uma.c.: 
nianiem i rozwojem gospo­
darstw zespołowych. 

tow. Miszczak. 

W 7 rocznicę powstania 
'ORMO kilkudziesięciu OR­
MO-wców z terenu Łodzi za 

Wysokie 
odznaczenia 

ofiarną i sumienną -słlubę O• Przed zakończeniem plerw­
trzymało pamiątkowe odzna- szego dnia obrad wiceprezes 
kl Jednocześnie przodująca Rady Ministrów,' Zenon No~ 
jednostka ORMO przy I Ko- . 
misariacie MO otrzymała pro- wak, udekorował wybitnych 
porzec przechodni. spółdzielców wy~kiml od.­

I W części artystycznej wy- zna<:zenlam: panBtwowymi, 
stąpił zespół amatorski ORMO, l nadanymi un przez Radę P~ń­
wystawiając sztukę pt. „Mos- stwa za ofiarną pracę w dz.ie­
łciewskl charakter". le organizacyjnego i gospodar-

WIECZOR ARTYSTYCZNY 
Dziś 23 bm„ o godz. 16.30, w 

Miejskiej Blbllotece Im. L. Wa­
ryńskiego, przy ul. Gdańskie) 
102, odbędzie .się wieczór arty­
styczny, poświęcony 35 rocznicy 
powstania Armil Ra4e!eckleJ. 

' WALNE ZEBRANIE CZŁONKOW 
STOWARZYSZENIA ELEKTRVKOW 

Dziś 23 bm., o godz. 17.30, w 
pierwszym tecmlme, o godz. 18, 
w drugim terminie, w lok&lu 
'NOT . ul. Plotrkowsk,jl 102, odbę· 
dzle się walne zebranie członków 
Stowarzyszenia Elektryków Pol· 
skich, Oddział w Łodzi. 

OV:tURV APTEK 
Dzisiejsze) nocy dyturu)i\ na­

•tępująee aptel<i: Limanowskiego 
l. Piotrkowska 193. Laglewnic· 

PONIEDZIAŁEK, 23 LUTEGO 
1953 R. 

Fala 230,1 m 
7.55 WIADOMOSCI PORANNE. 

8.0U Muzyka rozrywkowa. l l.45 
G!os mają kobiety". 12.04 

DZIENNIK. 14.10 Die klas Ili -
Słuchowisko pt. „Poczta". 14.30 
Koncert solistów. 15.00 Wiązanka 
wnlców. 15.10 Pogadanka meto· 
dyczna dla wych01vawczyń przed· 
87.kOll. 15.15 Audycja PCK dla 
c;1orych. 15.30 Dla dzieci - siu· 
chow1sko pt. „W radiowym kącl· 
ku młortych przyrodników". 
Hi.OO „Wszechnica Radiowa" 
wvkład z cyklu: „Nauka o Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospol!lej 
Ludowej" (I). ltl.20 „.Zabawki" 
opowiadanie dla dziec!. 16.35 
Koncert sol Istów. _ 17 .oo WIADO­
MOśCI POPOŁUDNIOWE. 17.15 
Koncert orkiestry mandollnl'stów. 
17.30 „z mikrofonem przez mias­
to ! wieś". l 7.45 Reportaż aktu· 
alny. · 17.55 Muzyka rozr"ywkowa. 
18. IO „Siei:) em dni sportu lód Z· 
kiego", iB.20 •. Porównajmy''. 
18.30 Odpowiedzi „Fall 49". 18.42 
Sty!!zowane walce. 19.02 Rapso­
dia „La Romanesca". 19.10 Ra­
diowy kurs Języka rosyjskiego 
dla zaawansowanych. 19.30 Mu­
zyka I aktualności. 20.00 „Bloka· 
da" - kol. odc. powieści W. Ke· 
tlilisk!ej. 20.20 Pleśni ! piosenki 
o Armil Radzieckiej. 21.00 
DZIENNIK. 21.30 Muzyka tanecz. 
na 22.00 „Wszechnica Radiowa" 
- · w\•kład z cyklu: „Ekonomia 
polityczna" (li). 22.20 Rosyjska 
l rądzlecka muzyka operowa. 
:13.50 OSTATNIE WIADOMOśCI. 

P·4·HltWi r. . -

ka 120 Plotrkow•ka 307, Naruto· 
w!cza • 42, Gdańska 90, Arm!! 
Czerwonej 8, SrebrzyńSka 67. AJ, 
Kościuszki 48. 
Dyżur położnlczo-ą!neko!oqlez· 

ny: Dziś, od godz. 8 do 20 dy­
żuruje Szpital !m. dr H. Wolf. u!. 
Łagiewnicka 34, od godz. 20 do 
8 dyżuruje Szpital Im . CU!'le-Skto­
dowsk!eJ, ul. Curie · Skłodow­
skiej 15. 

' PA~STWOWY TEATR NOWY -
godz. 19 - „Henryk VI na l<?· 
wach". 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 19 _ , 
Pułkownik Foster przyznaje 

się do winy". 
Pozostałe teatry nieczynne. 

BAŁTYK - „Dwaj żaln!erze" -
godz. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30. 

GPYNIA - Program rtlmów do­
kumentalnych I kulturałno·O· 
świat. - „Hang Czou - Perla 
Chin", „Przegląd kulturalny 
4-52" PKF 8-53 - godz. 18, 
19 - Ulica Graniczna" -
godr. 20."

0 

Program dla naj· 
młodszych: - „Zasadził dzla· 
dek rzepę", „Ml~\o Kula", 
Była sobie mrówka - godz. 

"is. 17. 
MŁODA GWARDIA - „Bitwa Sta-

lingradzka" II ser. godz. 
16. 18.20. 

MUZA - •. Nie ma pokoju pod 
oliwkami" - godz. 18. 20. 

PIONIER - „Kurhan Małachow· 
ski" - godz. 17. 19. 

POLONIA - „A po sobocie Jest 
niedziela" - godz. 16, 18. 20. 

PRZEDW!OśNlE - „Fanran Tuli ­
pan" - godz. 18, 20. 

1 MAJA - •. Trzeci szturm" 
godz. 17, 19. 

REKORD - „Niezapomniany rok 
1919" - godz. 18, 20. 

ROMA - „Przybrana córka" -
godz. 18, 20. 

SOJUSZ -. „Bokserzy" - godz. 
18.3°t). 

STYLOWY - nieczynne z powo· 
du remontu. 

SW!T - „Zakazane piosenki" -
godz. 17.45, 20. 

TATRY - „Knock-out" - godz. 
16. 18. 20. 

WISŁA - „światła w Koord! "­
godz. 16, 18. 20. 

WŁOKN!ARZ - „Strój galowy" 
- godz. 16. 18. 20. 

WOLNOśC - „Kwiat m!toścl" 
godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘ:TA - „Gęsi Baby Jag!" 
- program sl<ladanY - godz 
.111... ?,Q_... -

Odznaczeni w tBerdeCZ111ych 
słowach dziękowali rz~dowi 

ludowemu za wyróż.niaia, 

„Ni~h żyją przodowltlcy 
pracy!" - raz po raz padały 
z sali okrzyki. 

Drugi dzień obrad 
22 bm„ w drugim dniu ob- rut!", „Polska Zjednoczona 

rad Krajowego Zjazdu Spół- Partia Robotnicza pod prze­
dzielczości Produkcyjnej, w wodnictwem towarzysza Bi e. 

rut a ni~h :l:Y'.ie !", „Nasz naj­
dals:zym ciągu toczyła się dY· ukochańszy ojt.iec i opiekun 
sku.sja. towarzysz B i e r u t niech ży. 
Według danych komisji or- je!", „Niech żyje chorąży obo­

ganizacyjnej 7,jarou, w obra. zu pokoju-Wielki St a 1 i ni". 
Przewodnictwo obrad obej­

dach Krajowego Zjazdu Spół- muje H e 1 en a w ie c z o ~ e k! 
dzielczości Produkcyjnej u- przewodnicząca spółdzielni 
czestniczyło około 4 tys. osób, produkcyjnej Piotrowice, pow. 
w tym: 2.400 człon1ków spół- Kościan, poseł na Sejm. 
dzielni produkcyjnych, ponad Przewodnicząca prosi o za-
200 pracowników · Państwo - branie głosu Prezesa Rady 
wych Ośrodków Maszynowych, Ministrów Bolesława Bieruta. 
270 członków komitetów za- Wszyscy powstają z miejsc, 

długo i serdecznie oklaskując 
łożyc!elskich, .300 aktywistów wchodzącego na trybunę Pre-
ruchu spółdzielczości produk- zesa Rady Ministrów, który 
cyjnej - nauczycieli -wiej- wygłasza przemówienie. 
skich, pracowników rad na - Słowa Bolesława Bieruta z 
rodowych, pracowników nau- uwagą chłoną. zebrani na 
kowych z wyuzych uczelni i Zjeździe pionierzy socjali-
ill6tytutów rolniczych oraz stycznej przebudowy naszego 
wielu zaproszonych gości, l'Oinictwa. Wielokrotnie roz-
dzialaczy społecznych, pań - legają się gorące oklaski. Gdy 
stwowych i kulturalnych. Prezes Rady Ministrów koń-
Wzruszającym . momentem . czy przemówienie, raz po ~az 

przedpołudniowych obrad by- biją P?d stropy sali entuzia: 
Io przybycie na salę delegacji stycznie skandowane okrzyki. 
młodzieży. Wśród hucznych „Stalin - Stalin", „Bierut, 
braw zebranych wkraczają Bierut" J Długo trwa ow~cja 
młodzi przodownky pracy, na cześć wielkie~o Ch.orązego 
przepasani szarfami, na któ- pokoju .i na czesć w1elkieg~ 
rych wypisane są osiągane Bu~oyvmczego Polski Ludo 
przez nich wyniki produkcyj_ wei. 
ne, oraz dziewczęta w strojach 
regionalnych. 

Delegacja, wśród serdecz­
nych oklasków, wręcza człon­
kom prezydium Zjazdu bukie. 
ty kwia~ów. 

Uchwały Zjazdu 
W gklsowanlu, I Krajowy 

Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej jednomyślnie przyjmu-
je doniosłe uchwały: .,, 

uchwałę w sprawie ścis~ego 
przestrzegania statutów, 

Serdeczna 
owacja na czesc 

towarzysza 
Bieruta 

uchwałę w sprawię uprosz­
czenia księgowości w spół­

' dzielczości produkcyjnej, 

Na popołudniowe obrady 
drugiego dnia Zjazdu spół­
dzielczości produkcyjnej przy­
bywa, zajmując miejsce w 
Prezydium, Prezes Rady Mini­
strów - Bo ł es I a w B ie­
r ut. 
Wchodzącego na salę obrad 

Prezesa Rady Ministrów u­
czestnicy historycznego Zjaz_ 
du przyjmują serdeczną, dłu­
gotrwałą owacją, na cześć te­
go, "pod którego wodzą masy 
polskich mało i średniorolnych 
chlopów budują na wsi lepsze, 
zamożniejsze, szczęśliwsze ż_y _ 
cie. Wśród nieustannych o­
klasków z głębi wielkiej hali 
padają okrzyki, które podej­
mują cztery tysiące zebranych 
tu budowniczych socjalizmu 
na wsi polskiej. 

„Niech żyje nasz wódz i .na. 
uczycie! - towarzysz B le -

uchwałę w sprawie Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej, 

uchwałię o głównych zada­
niach organizacyjno - gospo­
darczego umocnienia spół· 
dzielni produkcyjnych, 

uchwałę w sprawach pracy 
kulturalno-oświatowej w spół· 
dzielniach produkcyjnych. . 

Dla odczytania wezwania I 
Krajowego Zjazdu Spóldziel· 
czości Produkcyjnej - do 
wszystkich chłopów ·pracują­
cych, kobiet wiejskich, brat­
niej klasy robotniczej i mkl­
dzieży - przewodniczący u­
dziela głosu W a 1 e r i i W i­
t e k, zasłużonej cl.oj arce ze· 
spółdzielni produkcyjnej Bur· 
katów, w pow. Swidnica. 

Zebrani jednomyślnie przyj­
mują wezwanie •. "" 

clęźala dlatego, że prowadzi­
ła sprawiedliwą wojnę w o­
bronie ojczyzny, w obronie 
ludzkoścL Zwyciężała dlatego, 
że główną organizacyjną i 
mobi,lizującą silą frontu i za­
plecza była wielka partia Le­
nina - Stalina, niosąca na­
tchnienie i wiarę ludziom ra­
dzieckim w trudnych dniach 
bojów. 

- Z milością, zaufaniem I 
przywiązaniem spogląda na­
ród polski, jego wojsko ludo­
we - na potężną Armię Ra­
dziecką. 

Przemówienie przedstawi-
ciela Wojska Polskiego prze­
rywane było entuzjastyczny-

ml oklaskami ! okrzykami ria 
cześć niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej, na cześć jej Wiel­
kiego · Wodza, Generalissimu­
sa Józefa Stalina. 

W czasie akademii delega­
cje KŁ PZPR, Prezydium Ra­
dy Narodowej, TPP-R, LPŻ i 
ZMP opuścily salę, udając się 
do Parku im. Poniatowskiego, 
gdzie przed Pomnikiem 
Wdzięczności złożyły wieńce 
od społeczeństwa łódzkiego. 

Uroczystą akademię ku czci 
35 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej zakończyły boga­
te występy artystyczne Zespo­
łu Wojska Polskiego. 

W imię zbudowania szc~ęśliwego jutra 

wzmagajmy swą czujność 

Społeczeństwo Łodzi 
• , • • zac1esn1a szeregi 

~rontu Narodowego 
Wczoraj na terenie Łodzi 

odbyły się liczne zebrania 
Dzielnicowych · Komitetów 
Frontu Narodowego, na któ­
rych omówiono sytuację mię­
dzynarodową oraz proces kra­
kowski. W zebraniach wzięły 
udział setki mieszkańców Ło­
dzi, robotników i inteligencji 
pracującej, mężczyzn i kobiet 
- gospodyń domowych, któ­
rzy w skupieniu · wysłuchali 
przemówień prelegentów. „ • * 

Licznie zebrali się miesz­
kańcy Dzielnicy Sródmieśc:ie, 
zapełniając salę kina „Polo­
nia ". Do zebranych przemówił 
aktywista Frorttu Narodowego, 
Henryk Sokół, który naświe­
tlił obecną sytuację międzyna­
rodową, wskazując przy tym 
na stojące przed całym społe­
czeństwem polskim zadania u. 
mocnienia siły światowego o• 
bozu pokoju. 

- Wrogowie postępu i spra­
wiedliwości - mówił Henryk 
Sokół - chwytają się cora~ 
bardziej perfidnych metod, 
ztnierzających do rozpętania 
nowej rzezi wojennej. Przez_ 
naczają miliony dolarów na 
dywersję i sabotaże w kra­
jach demokracji ludowej, pra­
gną zniszczyć to wszystko, co 
osiągnął naród ' polski dzięki 
władzy ludowej, dzięki sf:>jej 
wytrwałej pracy. Ostatnie 
procesy w naszym kraju . -
stwierdził prelegent - stawia­
ją przed całym społeczeń­
stwem zadanie wzmożenia 
czujności na każdym odcinku 
naszej pracy. Wszyscy uczciwi 
Polacy, wszyscy patrioc:!, każ­
dego dnia i god:r.iny, w fabry. 
ce, biurze i w domu muszą 
być czujni p.a nikczemne za­
kusy wroga. „ • * 

- Jestem bezpartyjny-po­
wied:!lia! ob. Florian Sikorsld 
z Dzielnicy Sródmieścle. -
Może jeszcze nie umiem my. 
śleć jak marksista. Potrafię 
jednak dobrze widzie~ to 
wszystko, co zmieniło się w 
naszym kraju od chwili istnie­
nia władzy ludowej. Wiem, 
komu należy zawdzięczać te 
os{ągnięcia i zdobycze. Wol-

ność 1 możliwość budowania 
s~ęśliwego jutra zawdzięcza_ 
my wielkiemu Związkowi Ra­
dzieckiemu. I dlatego d:r.iś ra­
zem z nim walczymy o utrwa. 
lenie i utrzymanie pokoju. 

- Wiele szczerego entuzjaz. 
mu wywołała wśród zebra­
nych mieszkańców dzielnicy 
Sródmieście - Prawa wypo. 
wiedź niemłodego już aktyWi1>· 
ty Frontu Narodowego - Bo­
lesława Gicgiera. - Wrogo­
wie naszej jedności - mówił 
Bolesław Gicgier - pragną 
nam wydrzeć naszą :r.iemię 
ojczystą, zniszczyć nasz doro­
bek! Ale my nie pozwolimy 
na to! Wspólnym wysił]cjem 
obronimy naszą ziemię! O.bron 
nimy pokój! 

Helena Wiaderek robotnica 
ZPB im. Dubo1.s - mówiąc 
o procesie' krakowskim stwier­
dziła: 

- Z całą bezwzględnością 
potępiamy wrogą d:r.iałalność 
tej części kleru, która usiłuje 
przywrocić w naszym kraju 
rządy ob.szarników i kapita­
listów. Aby skuteczniej wal· 
czyć z wrogimi podszeptami 
założyłyśmy nowe koło tereno· 
we Ligi Kobiet, które liczy 
już 48 członkiń. 

Wzniesiony . przez Helenę 
Wiaderek okrzyk - Skupiaj­
my się w s.zeregach Frontu 
Narodowego! - został pod­
chwycony przez wszystkich ze­
branych. 

• • • 
Uczestnik zebrania Dzielnico­

wego Komitetu Frontu Naro· 
dowego - Górna - ·ob. Bo­
guski - zabierając głos w dy11-
kusji mówił: Musimy być 
czujni, gdyż wróg stara się 
mim szkodzić wszelkimi sposo­
bami. Musimy na każdym kro­
ku walczyć ze .szkodnictwem i 
dywersją. Naszym obowiąz.. 
kiem jest walc.zyć z każdą a· 
warią, z każdym postojem, za 
którym może się kryć działal­
ność wroga. 

Zebrania Dzielnicowych Ko­
mitetów Frontu Narodowego 
zakończone zostały wyświetle­
niem filmów, które treścią 
swoją wzbogaciły argumenta­
cję aktywistów Frontu Naro­
dowego. 

Osiedle A~ademickie 
przy ul. Bys:trzyckiej 
otrzymało zaszczytną nazwę· 

,,Bohaterów ZWM•• 
Podniloslą uroczystość prze­

żywali studenci Osiedl.il Aka­
demk:kiego przy ul. Bystrzyc­
kiej. Wczoraj bowiem nastą­
piło nadanie Osiedlu imienia 
„Bohaterów Zwiąiiku Walki 
Młodych". 

Już o godzinie 10 romegły 
teren osiedla zapełnia się set­
kami studentów, ;profesorami 
oraz licmie zebranymi przed­
sta·wicielami ~eczeństwa 
łódzkiego. Uroc~tość otwie­
ra wiceprzewodnicząca Za­
rządu Łódzkiego ZMP, tow. 
H. Mikuć. Następnie do ze­
branych przemówil przedsta­
wiciel Ministerstwa Szkół 
Wyższych, prof. dr Achmato-
wicz. 

z powagą 1 w skupieniu 
wysłUfhują zebrani przem~­
wieni.a zastępcy przewodm­
czącego Prezydium Rady Na­

_rodowej m. Lodzi, tow. Z. 

Ciesielskiej, która mówiła 
o bohaterskich walknch 
ZWM-owców, o działalności 
organizacji „Promienistych" 
na teren.ie Lodzi. 

Następuje punkt kulmina­
cyjny uroczystości - odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej. 
Dokonuje tego wśród okla­
sków młodµeży zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Narodowej, tow. Z. Cie­
sieiska. 

Na zakończenie uroczystości 
młodzież akademicka wysto­
sowała list do · ukochanego 
nauczyciela i wielkiego przy­
jaciela młodzieży, towarzysza 
Bolesława Bieruta. W liście 
tym studenci iprz)'izekają 
wzmóc swój wysiłek w nau- · 
ce, by po ukończeniu studiów 
z dobrym przygotowaniem 
stanąć do pracy dla dobra lu­
dowej oJczy~y~ 
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Siatkarki Kolejarza 
obroniły/ Puchar Polski 

Łodzianki dopiero na 3 m1e1scu 
~-dniowy r1nałowy turniej siat· 

kówki żeńskie) o Puchar Polski 
zakończ)I się zwycięstwem Kole­
Jarza. Do ostatniej Jednak chwili 
ten sukces gdańszczanek wisiał na 

włosku. W 

Gwardii! Wroclaw 8:1 (ll;llf\ 
16: 14, 15:2. 15:9). 
Końcowa tabelka przedstawłl 

sle następująco: 

' et. sełi 
~~ piątym 1ecl' 1. 
(~~ ~ meczu z 2 

\ "..'"'i AZS em. aka· 3 

KoleJaN Gd. 
Sp1>Jnl11 W. 
Unia Ł. 

pkt. 
8 
8 
6 
6 
2 
o 

14:5 
14:8 
11:8 
12:9 
4:13 
3:1S 

I' demtczkl pro- 4. 
wadziły ko- 5. 

AZS W. 
Gward 1a Kr. 
Gwardia wr. leJno 12:6, 6. 

t l:l:B ! 14: IO. 
Brakowało Im :------------"""'! do zwycłę11-
twa dnsrow· 
nie ledueJ 
piłki. Ale 
właśnie w 
tym momen­
cie KołeJ>t1 z 
poderwał się 
do drama· 
tyczneJ ohro­
ny, by wkrńt· 
ce przejść do 

M. SZCZAWl~SKA ofensywy. W 
lej wyniku 

wygrał seta ! mecz, w ten spo­
sób obronił zdobyty w ub. roku 
pUl'hdr_ 

Nim jeszcze padło to dertnl­
tywne rcz"trzygnłęcle, przez 2 ! 
pól godziny 1rwala zacieki• wa!· 
ka między Unlq a Spójnią Wt1r· 
szawa Łodzianki oddały pierw· 
szego seta niemal bez walki 6: 1.5. 
w drugim Zakrzewska wzniosła 
się na najwyższy poziom swej 
nieprzeciętne) kiesy. Dzięki niej 
głównie Unia stawiła warsza· 
wiankom zacięty opór. Prowadza· 
nie zm!omało slq nieustannie, a 
set zakończył 9lę rzadko notowa· 
nym wynikiem 22:20. Opiewał on 
niestety na korzyść Spójni. Dwa 
następne należaty do łodzianek 
15:10, 15·!0. . 

Wielokrotnie raz na Jedną, to na 
drugą stronę przechylały się szan· 
se w decydującym secie. Spójnia 
p1-owadzlła 12:9. potem 13· ll . 
ścięcie Hofmokl ,mnle)szyło i tę 
przewagę warszaw fanek. O każ· 
dą pl lkę toczyła się długa, upor­
czywa wal ka. W rezullac!e zwy· 
ciężyła Jednak Spójnia 15: 13. 
Warszawianki mając na sw>·m 
koncie 4 zwycięstwa objęły pro­
wadzeałe w tabel!. Nie na długo. 
W dwie godziny później - SpOJ· 
n!a musiała ustąpić miejsca dru· 
tynie gdań~k!ego Kolejarza, kt6· 
ry pokonał AZS 3:2 (12:15. 15;8. 
10: 15, 15.7. 16:14). 

Gwardia Kraków wygrała z 

Na macie rapaśniczej 

Włókniarz -
Sp6fnia (Gdańsk) 7:1 

W rew•ntowym meczu ZBP&· 
Sn!czym rozegranym w- t.odzl 
Wlókularz pokona/ gdańSką SpóJ· 
nl~ 7:1. a punkty dla· łodzian 

zdobyli: Nowacki. Balwlńskl. 

.KJemberg. Kauc. Pawlikowski. 
Kubar J. I GllfJskJ. J.dyue ewy­
clęstwo dla gości U7.~skal w wa· 
dze półc!;tk!ej Tremr!an, który 
zwyc!ętyl na punkty Tajluna. 

Lekkoa tł etyczne 
mistrzostwa LZS 
Plerw•ze zimowa mistrzostwa 

LZS woJewóditwa łódzkiego w 
lekkoatletyce rozegrane w Pabla· 
nicach zgromadzlly na starcie 
187 zawodników. w tym 56 ko­
biet. Z wyników na uwagę zasłu­
gują: 30 m kobiet Szawań•ka 
(Kamińsk) - 4,7;30 m, Juniorów 
Bry•zkotel (Zduny) - 4,1; tyczka 
Kusiak (Zduny) - 270: granat 
Surma (Zduny pow. Łowicz) -
68. 

Jerzy Bek 
mistrzem sporlu 
Prze-dnlczący GKKI' Wł. 

Reczek nadal tytuły Mistrza 
Sportu nasttpujqcym zawodn!­
~om: 

w koszykówc• - KowalOW· 
ee Narh (ZS Gwardia), Ma­
m•ń•kto[ lren.e \ZS Gwardia), 
Czopkówn1e Barbarze (AZS); 

w wioślarstwie - Kocerce 
Henrykowi IZS Stal), Sulląow­
sklemu Ludwikowi (WKS), Lo­
rencowi Czesławowi (AZS), To­
masowi Romualdowi (AZS); 

w kolarstwie - 8ekowl Je· 
r:zemu (ZS Wlóknlar:tli 

w boksie - Murawskiemu 
Romanowi (ZS Gwardia); 

w strrrelectwt• - Sw1er. 
czewskieJ Zofii (ZS Kolejarz); 

W Koluszkach 

wygrał Borucz 
WySclg! kolarskie ba rolkach .., 
Koluszkach zakończyly •lę zwy· 
clęs1wem Borucza (Wlńkn!arz), 
któr,' w biegu nn 3.000 m uzy•· 
ka! czas - 2:26. Bek nie starto• 
wat 

Zwycięstwo 
„ , • 

p1ęsc1arzy 

Tomaszowa 
W meczu bokserskim o Puchai' 

Miast Tomaszńw pokonał Ka!!sz 
l2:8 . Na pierwszym miejscu za• 
wodnicy Tomaszowa. Misiak zre· 
mlsował z Napierałem, Winek 
pokona! Domańca, Janak!ewlcz 
zwycięży/ Pl•kozuba, Goździk I 
przegra! z Walczakiem, Twer• 
dowskl wygr.al z Kalecińskim. 
Gotd•lk Il Pokonał Koncewicza, 
Stępniak zremisował z Grauszem. 
Kwiatkowski przegrał z Koło· 
dzlejsklm, w wadze półclężkteJ 
Tomaszów oddał punkty w.o. w 
clę~kleJ Z1emnlck! pokon11I JO• 
chana. 

l..ódź-G li w ice 
10: 10 

W dnig!m •potkaniu bokse1" 
skini n Pu~har Miast rozegranym 
w Gliwicach Lódt zremi90Wala • 
Gliwicami 10:10. 

Dramatyczna walka 
Stanikowskiego 

ze Sojką 
Mec• o wej~cfe do n ligi 

GWKS - Gwardia (przemyśl) do­
•tarczyl widzom duto emocjL 
Najbardziej d rematyczny po)edy•. 
nek stoczyli ze •obą Stanikowski 
(GWKS) ze Sojką. W Il rundzie 

Pin9-pon9iści 
Włókniarza 

wy9rałi 1 O : O 
W półflnatowym meczu tenlsa 

stołowego lóclzk! Włókniarz 

, Stanikowski był 2 razy na des• 
kach a Sojka raz. Wal kę wygroł 
Jednak nieznacznie Stanłkow,k!. 
Nl!jładn!ejszą walko stoczyli Ka• 
luźny (GWKS) z Dudzińskim. 
Zwyc!ętyl na punkty Kalutny. O· 
góln.v wynik meczu 14:6 dla 
GWKS. 

koto przy Zakładach im. 9 MllJ& 
pokonał Ogniwo z Działdowa 10:0. 
Włókniarz występował w 1kłll· 
dzle: Supeł. Guzik I Wystop. 
Wszy•cy oni wygrali swoje spot· 
kania. 

SPOJN!A (TOMASZOW) 
PRZEGRAŁA 

Na ringach I i li ligi 
W spotkaniach bokserskich o 

mistrzostwo I ligi OWKS (Lublin) 
Pokonał CWKS 12:8 a Clwar<łll\ 
(Gdański twyc!ętyla Stal (Cho· 

Toma•zowska Sp6Jn!a w mecrn rzów) 14·6 . 
o druży11owe mistrzostwo Polski W spotkaniu o mistrzostwo li 
w tenisie stołowym przegrała te j hąl Włókni•rz zremisował z Unl' 
Stalą (Poznań) 4:6. (Mała Dąbrówka) 10:10, 

Pierwszy ,,µ;alop·' 
piłkarzy Włókniarza 

Nie nadając• 11, do gry boisko 
przy Alei Unii pokrzyżowało pla· 
ny Wtókn!ar'Ul. Mecz z Kołe)a· 

W niedzielo Włókniano rozegra 
towarzyskie spotkanie z CWKS 
względnie z Ogniwem (Bytom). 

rzem (Toruń) trzeba było odwo- 1--:::-----------­
tać a zamiast niego zorgautzo- • 
wać spotkanie treningowe. które 
by pozwoliło licznym k!blcom 
Włókniarza zorientować się w te· 
gorocznych możliwościach Ich 
pup!!ków. Ńa boisku Widzewa ze­
bralo się spore 11:rono pubłlcznoł­
c!. Do walki stanęły dwa teamy 
niebieski I czerwony w następu· 
Jących składach: niebieski 
Kłaczek, Marszałek, Stu•!o, Ba· 
ran, Walczak. Wlazło. Jezierski; 
P!!arąkl, Kokot, SopQrek. Kubocz; 
czerwony: SZ'Czurzyńsk!, Diut· 
o!ewsk!. Wiśniewski.. Ctechań•kl, 
Lrban, Jędrzejczyk, Kozłowski. 
Paceś. Piiw!!kowski, Kawalec. Zy· 
gmunc!k. Po przerwie w obyrlwu 
zespołach nastąpiło wiele przesu· 
n!ęć. U niebieskich trener Król 
zmienił bramkarza (zamlll•ł 
Kłaczka zagrał Deras). a za Siu· 
s!a Rosiński. Sparring zakończył 
się zwycięstwem niebieskich 9;2 
(5:U. 

Z gry niebieskich I Ich koncly· 
Cli trener Król był na ogól zado­
wolony. 

- N!etle zagrał ~ o~wlarl„zył 
po meczu - atak, a także Wal· 
czak I Wlazło w pomocy. 

Kolejny odcinek 
powieści, 

„DNI NASZEGO IYCIA" 
ukaże się w numerze 

następnym 

Suk~es 
zawodnf czek radzieckich 

na łyżwiarskich 
mistrzostwach świata 
OSLO. - W L!!łeharrimer n• 

kończyły 11, w niedzielę łytwler• 
skle mistrzostwa •wiata w Jetdzie 
szybkiej w konku1·encjl kobiet 
Zawodu!czkl radzieckie Jeszcze 
raz wyka1ały •woJą bezwzględną 
W>ŻSZOść w teJ dziedzinie sportu. 
zajmując czolowe ml•JS"8 we 
wszystkich biegach oraz w wleło­
boJu. 

Tytuł mist rzyni !wiata zdobyla 
SzczeqofJewa (ZSRR) - 207.64 
pkt. 1 wl:emtstrzynlą została tu· 
kowa (ZSRR) - 20·;,713 pkt„ 
3) Sellchowa (ZSR.R).-4) Huutuneo 
(l'1t11andla), 5) Aklrjewa (ZSRR), 
6! Thordwaldsen (Norwegia). 

w o!eJzłeJę. w drugim dnru 
zawodów rozegrano bieg! na 
1.000 I 5.000 m. W biegu na 
1.000 m reprezentantki ZSRR za· 
Jęly 5 pierwszych miejsc. Zwycl~ 
żyła zukowa 1:38.5 przed Szc?.e· 
golJewą 1:38.6, Se!!chową 1:38.7. 
Ak!fjewą ! Kondakową. · Szóste 
miejsce zajęła Finka Huutuneo. 

Bieg na 5.000 m ukończył się 
zwycięstwem Huutunen. ktOra 
wynikiem 9:06,1 Pobita rekord 
świata zawodniczki radz!eck!eJ 
Kare!lny (9:10.7). Następne miel· 
sca zajęty lyżw!arkt radzieckie 

I 2) Szczegoljewa 9:08.4. 3) tuko< 
wa 9:14,3. 4) Ak!rjewa Il; 16,6, 5) 

:.....------------- Sellchowe, 6) Karellna. . ' 

I 


